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K r a k ó w , 24 maja.
W chorobliwie pojętej, a ze złą wolą wyko­

nywanej konstytucyi austryackiej doszliśmy do 
punktu, po za który niepodobna ruszyć się da­
lej. Wszystko rwie się i plącze. To, co dzieje 
się w praktyce, urąga ustawom zasadniczym 
państwa, a gdy rząd ustawy zasadnicze chce 
bogdaj częściowo w życie wprowadzić, powstaje 
w parlamencie walka na noże. Temu stanowi 
rzeczy winny rządy poprzednie; gabinet hr. Ba 
deniego jest spadkobiercą politycznego wiaro- 
łometwa rządów hr. Taaitego. Krzywda, jaką 
z pogwałceniem ustaw zasadniczych, przez lat 
blisko 20 wyrządzano krajom i ludom Przedli- 
tawii, tak zżyła się z jej polityką, tak wypa­
czyła pojęcia o tem, co jest, a eo być powinno, 
że dzisiaj na pierwsze hasło równouprawnienia 
narodowego wychodzą z równowagi: heati possi- 
dcmcs, centraliści wiedeńscy, i stają w obronie 
stanu rzeczy, który był bezprawiem, a tylko 
ma sankcyę praktyki.

Kończy się na tem, że wracamy tam, skąde 
śmy wyszli: wśród ataku ćentralistów rozbrzmię 
wa h a s ł o  a u t o n o m i i ,  ba,  n a w e t  f ede -  
r a l i s t y c z n e g o  u s t r o j u  p a ń s t w a .  — 
Wszyscy czują, że ani zmiana gabinetu, ani 
nowe wybory nie uratują sytuacyi; musi zajść 
z m i a n a  r a d y k a l n a  w organizacyi pan 
utwa, w ustroju konstytucyjnym, jeżeli w ytw o­
rzyć się ma taka nowa podstawa wspólnych 
interesów wszystkich krajów, aby przyszłość 
Austryi na niej oprzeć się mogła.

HaBło rozszerzenia autonomii krajów zabrzmią 
ło z łona K o l a  p o l s k i e g o .  I epiej późno, 
niż nigdy; czas był najwyższy, aby poselstwo 
polskie, przypomniało Austryi zasadę, którą wy­
głosiło wprawdzie przed laty 80 tu, i powtarza­
ło ją  nawet półgębkiem.... w programach wy­
borczych, lecz sprzeniewierzało się jej z wy­
trwałością, godną lepszej sprawy. Zapytajmy 
bowiem tylko, co w y w a l c z y ł o  n a m  K o ł o  
p o l s k i e  w z a k r e s i e  s a m o r z ą d u  k r a ­
j o w e g o  w o s t a t n i c h  l a t a c h  25- c i u? . — 
Czy ruszyliśmy się, choćby krokiem po za pier 
wotne tego samorządu szranki? A o ileż za to 
w tym samym czasie wzrósł centralizm, dzięki 
bezwzględnemu poparciu, jakiego każdorazowy 
rzad aanfryacfei Irznawał od Koła polskfago!

Jak wszędzie, tak i tutaj, zasada, że cofa 
się ten, kto naprzód nie postępuje, — znalazła 
świetne, a dla nas hardro smutne- zastosowanie. 
Utracono nawet niejeane z atrybucyj władz i 
ciał autonomicznych, a gdy znaczenia i kempe- 
teneyi ich nie rozwijano, z lekkiem sercem po­
zwolono władzom centralnym coiaz to nowe po 
kraju rozciągać sieci. Władzę Rady szkolnej 
uszczuplono, kompetencji Sejmu nie rozszerzono, 
o zniesienie języka niemieckiego w wielu dy- 
kasteryaeh rządowych nie postarano się, — ale 
za to pozwolono bez skrupułów na wprowa­
dzenie do kraju kolei państwowych o central­
nym zarządzie, dano sankcyę nowej ordynacyi 
wyborczej do parlamentu, nie troszcząc się wea 
le o równoczesną zmianę ordynacyi sejmowej

Zwłaszcza rozmyślne ubicie sejmowej reformy 
wyborczej może pomścić bię boleśnie i na wic 
kszości konserwatywnej naszego poselstwa, i 
niesteiy na kraju, którym ta Większość sami 
władnie rządzi. Przypomnijmy sobie tylko, dla 
czego uoiło Koło polskie reformę wyborczą hr. 
Taaffego wraz z jej wnioskodawcą? Prezes 
Koła, ten sam p. Jaworski, który i dzisiaj bie 
giem jego kieruje, wypowiedział wówczas pię­
kną zasadę, że Sejmy krajowe powinny prze 
dewszystkiem wypowiedzieć swoją rpiuię o 
reformie wyborczej. Hr. Taaffe runął, dzięki 
opozycyi Koła polskiego, wraz ze swoją refor­
mą wyborczą, p. Jaworski zestał ministrem, a

z nim Madeyski.... Obaj przybyli na sesyę 
sejmową roku 1S93/4. Należało się więc spo­
dziewać, że postarają się, aby Sejm nasz 
w kwestyi reformy wyborczej opinię swoją wy­
powiedział; tymczasem wraz z przyj aciółm’ 
swymi dołożyli oni starań, aby przytłumić i 
ubezwładnić wszelkie głosy, jakie się w tej 
sprawie z innej strony Izby podnosiły-

Tymczasem hr. Badeni przeforsował w par­
lamencie nową ustawę wyborczą z aprobatą 
Kola polskiego. Czy i pod jakim względem 
jest ona lepszą, lub gorszą od reformy hr. Taf- 
fego, tego już w tej chwili roztrząsać nie chce­
my, — ale to jedno stwierdzamy, że jest ona 
w i ę c e j  j e s z c z e  od t a m t e j  c e n t r a l i ­
s t y c z n ą .  Nadała ona przedewszystkiem prą 
wo wyborcze mieszkańcom, k t ó r z y  do Se j  
mu  n i e  w y b i e r a j ą .  Skutkiem tego wyborcy 
z kury i piątej z konieczności stali się zwolen­
nikami centralizmu, bo zmuszeni są oglądać się 
na Wiedeń, gdzie ich przedstawiciele zrsiadają, 
a nie na Lwów, nie na Sejm krajowy, gdzie 
reprezentantów nie mają, i zmuszeń■ sa nie 
stąd, lecz stamtąd wyczekiwać zbawienia. Przez 
to idea autonomiczna w umysłach sfer robotni­
czych i ludowych została nadwątlona, a w czę­
ści zupełnie stłumiona.

A Sejm nasz krajowy znowu nie uczynił nic, 
aby ten nowy wyskok centralizmu zrównowa­
żyć.

Wprawdzie pojawiły się w Sejmie wnioski o 
rozszerzenie prawa wyborczego także do Sejmu, 
ale większość stańczykowska postarała się zno­
wu, aby Sejm co rychlej „zamknięto11, a nawet 
nie odroczono, szło bowiem o to, aby wnioskom 
lewicy demokratycznej zwłaszcza, jako najwię­
cej mającym szans powodzenia, zawczasu kark 
skręcić. Więc podczas gdy innym sejmom po­
zwolono radzić przez luty, a nawet część marca,

podczas gdy sesyj ich nie zamykano, lecz je 
odroczono dlatego, że nad sprawą sejmowej re­
formy wyborczej w nich obradowano, to u nas 
właśnie z tego samego powodu zapieczętowano 
Sejm wraz z reformą wyborczą. Dzięki temu 
w innych krajach obudzono i rozruszano ideę 
autonomiczną, jako antidotum przeciw wzmaga­
niu się centralistycznego usposobienia w opinii 
publicznej u nas postarano się o stłumienie w 
zarodzie pracy, podjętej w tym samym kierunku.

Ale stosunki tak się złożyły, że bez przyczy- 
n enia się Koła polskiego i bez inieyatywy rządu 
inne stronnictwa parlamentarne biegiem wypad­
ków zmuszone były podjąć i zaakcentować po­
trzebę rozszerzenia autonomii krajów. Jedno 
stronnictwo niemieckie, dotąd tak wybitnie cen­
tralistyczne, żc nawet ugody dualistycznej z Wę 
grami nie uznawało za słuszną i wskazaną, stron 
nictwo antysemickie Luegera, przyszło teraz do 
przekonania i wyznało je głośno, że dotyclicza 
sowy system centralistyczny przeżył się i należy 
zastąpić go autonomicznym. Drugie stronnictwo 
również niemieckie i dążące do p rz y w ró c e n ia  
hegemonii niemieckiej w dawnej formie nad 
całą Austryą, żąda wyłączenia z Austryi dwóch 
krajów : Galicyi i Dalmacyi, aby n£.d reszrą, 
która dawniej do Rzeszy niemieckiej należała, 
bez przeszkody zapanować. Trzecie stronnictwo, 
również niemieckie, ludowe, pod kierunkiem 
Dipaulego, wystąpiło z żądaniem rozszerzenia 
autonomii krajów w zakresie szkolnictwa.

Dodajmy wreszcie, że stronnictwa większo­
ści parlamentarnej akceptują z ich inieyatywy 
w duchu autonomicznym przez hr. Dzieduszyc- 
kiego zredagowany adres do tronu. A gdy te 
stronnictwa wniosek kr. Dzieduszyckiego po­
pierają, to opozycya bezwiednie pracuje nad 
podkopaniem powagi dzisiejszego, centralisty- 

Jcznego ustroju państwa. W miejsce jego możli­

wy jest t y l k o  s y s t e m  w y b i t n i e  a u t o ­
n o m i c z n y ,  nawet federalistyczny; innego wy­
boru nie ma i być nie może.

J a k  my, j a k  k r a j  n a s z  z a c h o w u j e  
s i ?  w o b e c  t e g 0 z w r o t u  n i e s p o d z i e ­
w a n e g o ?  Jesteśmy szezerymi zwolennikami 
autonomii; pismo nasze od noczątku swego istnie­
nia za główne swoje zadanie uważało obronę i 
rozwój autonomii i zadanie to spełniało z wiel­
ka gor’iwością, chociaż się przez ta  nieraz na 
niechęć szerszych sfer narażało. Pomimo tego 
w imieniu prawdy, z wielką boleścią stwierdzić 
musimy fakt niezaprzeczony, że to hasło auto­
nomii, jakie zabrzmisło dzisiaj z parlamentu 
austryackiego, nie wywołało w kraju entuzya 
zmu; przyjęto je nawet bardzo chłodno.

Dla czego ? Po tem, co napisaliśmy dzisiaj, 
łatwo odgadnąć. Jakżeż mamy zapalać się do 
Sejmu naszego, który miał możność i obowiązek 
pracowania nad rozszerzeniem swej kompeten- 
cyi, nad powiększeniem swej powagi przez re­
formę ordynacyi wyborczej w duchu sprawiedli­
wego równouprawnienia wszystkich sfer społe 
cznych) — a uczynić tego nie chciał. Samolu­
bna i krótkowidząca polityka stańczykowska 
doprowadziła do tego, że jeśli kraj nie wiele 
ma zaufania do parlamentu, to jeszcze mniej 
jest ludzi, mających zaufanie do Sejmu krajo­
wego, w którym wszechwładnie panuje dc dzi­
siaj magnacka klika, nie chcąca do głosu i wpły­
wu dopuścić ani i mieszczaństwa, ani indu.

Ci, którzy to usposobienie w kraju wyrobili, 
którzy nad jego wytworzeniem ćwierć wieku 
gorliwie i wytrwale pracowali, niech teraz za­
stanowią 8ię nad naprawieniem złego, niech ob 
myślą sposoby skutecznego oddz;alania na opi­
nię kraju, niechaj obudzą zaufanie do idei au 
tonomicznej bo zaufanii tego potrzeba dzisiaj 
więcej, niż kiedykolwiek.

Po wojnie.
n .

Jakiem było wojsko greckie, ohiaśni nas naj­
lepiej opinia naocznego świadka, który przypa­
trywał się n. p takim scenoml

„W pociągu, idącym z P a t r a s  do A t e n ,  
a w którym żołnierze armii czynnej i powołani 
do niej rezerwiści stanowili większość podróż­
nych, rozpoczęła się zaraz po wyruszeniu s t r z e ­
l a n i n a  tak silna, iz można było sądzić, że 
rozpoczęto bitwę z Turkami. — ł1** najbliższej 
stacyi, a te są na kolejach greckich bardzo 
czę3te, znów to samo ■— oficerowie krzyczą, 
rozkazują, wysiada pułkownik, przemawia do 
ludzi, tłómacząc im, że szkoda w ten sposób 
zmarnowanej amunicyi; wszystko naprożno! Co 
stacya żołnierze opuszczają wagony i piją, ile 
sił starczy Pociąg rusza — pukanina, natural 
nie ostremi ładunkami, zaczyna się na nowo. 
Przez k’lka ostatnich stacyj przed Atenami by­
ło spokoinie, bo wszyscy żołnierze i rezerwiści 
byli zunełnie pijani i spali...

„W P h a r s a l o s  — pisze ten korespon­
dent — byłem świadkiem, jak trzej żołnierze, 
zająwszy w pociąga coupć pierwszej klasy, nie- 
tylko nie chcieli zeń ustąpić na rozkaz sztabo­
wego oficera, ale nawet wdali się z nim w dy- 
skusyę, popartą krzykiem i gestykulacyą, do­
wodząc mu, że tak samo, jak on, są obrońcami 
ojczyzny, że także on nie płaci za przejazd, że 
mają prawu jechać pierwszą klasą i t. d. — 
Trzeba jeszcze dodać, iż dwaj starsi wiekiem 
oficerowie, którzy już poprzednio w tem samem 
coup1' siedzieli, wzięli stronę żołnierzy przeciw

swemu koledze. Koniec tej kłótni, która nie­
wiadomo, jak  daleko mogła doprowadzić, poło­
żył naczelnik stacyi, wyrzuciwszy owych „o- 
brońców ojczyzny11 z przedziału.

„Ta scena daje chyba pojęcie o karności gre­
ckiego wojska.

„Co się zaś tyczy czysto - wojskowego wy 
kształcenia, wystarczy powiedzieć, iż widzia­
łem w bitwie pod Y e l e s t i n o  kapitanów gre­
ckich. którzy, położywszy się na ziemi za kry­
jącym ich blokiem granitu, powtarzali, niby 
papugi, rozmaite komendy, nie troszcząc się 
zupełnie, czy żołnierze je  wykonują. Każdy z 
m :h strzelał, jak chciał i do czego chciał, Tur­
cy tymczasem szli naprzód.

„Prawdę powiedziawszy, armia grecka n ie  
i s t n I a  ł  a  n i g a y; było kilkadziesiąt ty sięcy 
ludzi, ubranych w uniformy i uzbrojonych, po­
dzielonych dla pozoru na kompanie, bataliony 
i t. d., ale to n ie  b y ł o  w o j s k o  wt em zna­
czeniu, jakie zwykliśmy w Europie do tego sło­
wa przywiązywać".

Gdyby potrzeba było jeszcze dowodu na wy­
kazanie, jak  nierówną była walka Grecyi z Tur- 
eyą, wystarczy porównać ludność tych dwóch 
państw : pierwsze z nich liczy 2,300.000 mie­
szkańców, drugie, t y l k o  w Europie, 0,000.000. 
Przy tem należy pamiętać, że nad arm ą tarecką 
pracowało od lat kilkunastu mnóstwo oficerów 
niemieckich, między którymi były takie powagi 
wojskowe, jak  von der G o l t z  i G r u m b -  
c k o w .  Wobec panujących w Turcyi stosunków 
praca r iemieckich oficerów nie była zapewne 
tak wydatną, jakby być mogła, jednakże nie 
ulega wątpliwości, że przyniosła owoce, które 
odnoszą się do trzech punktów: moblilizacyi, 
taktycznego wykształcenia i strategicznego pla­
nu kampanii.

Przed samem jeszcze rozpoczęciem wojny, pa­
nowało powszechne mniemanie, że Turcya, mi­
mo swych zasobów w ludziach, nie będzie w 
możności tak szybko, jak  tego wymagały oko­
liczności, zmobilizować potrzebnej ilości ludzi; 
stało się jednak przeciwnie. Następnie donie­
sienia wszystkich świadków naocznych są zgo­
dne na punkcie pochi rał dla wykształcenia tu­
reckiego żołnierza, co tem wiecej podnieść na­
leży, żc w s z y s t k i e  o ś m operujących prze­
ciw GrekoLa dywizyj, składały się z batalionów 
armii czynnej.— muassaf — i batalionów obro 
nj krajowej — redif. Odnośme zaś do planu 
kampanii — pomijając nawet powodzenie, któ­
re najlepiej za nim przemawia — przyznać na­
leży, iż był bardzo mądrze ułożony i wykona­
ny dokładnie. Turcy, korzystając ze swej prze­
wagi liczebnej, występowali zawsze w takiej 
liczbie, że gdyby nawet ich przeciwnik okazał 
się mężniejszym, niż nim był w istocie, musie 
!iby go zmeść w rezultacie. Starą zasadę: „Ma­
szerować oddzielnie — bić razem11 przeprowa­
dził Edhem-pasza konsekwentnie, mimo olbrzy­
mich truaności, stawianych mu przez teren w 
pierwszym peryodzie kampanii.

Poprzednio już zwracaliśmy uwagę czytelni­
ka na ogromną różnicę w uzbrojeniu stron obu, 
teraz zaznaczamy jednak, że różnica ta dała 
się wybitnie uczuć tylko w artyleryi, tak, że 
przesadne wyobrażenie o doniosłości broni re- 
petyerowej o małym kalibrze musi ustąpić miej­
sca przekonaniu, iż bitwj przyszłości rozstrzy­
gać będzie n ie  k a r a b i n ,  lecz d z i a ł o .

Sytuacya parlamentarna.
Z naprężoną ciekawością ezekają wszyscy na 

przebieg dzisiejszego posiedzenia Izby poselskiej

w Wiedniu. Posiedzenie to będzie prawie na- 
pewne znowu burzbwe. Stronnictwa większości 
parlamentarnej postanowiły za wszelką cenę 
doprowadzić do pierwszego czytania przedłoże­
nia rządowego o nalezytościach sądowych, 
obstrukcyjna mniejszość stać będzie stanowczo 
przy swomje żądaniu, aby wpierw załatwić 
wnioski nagłe. Jakie konsekweneye dzień dzi­
siejszy przyniesie, przewidzieć niepodobna, bo 
sytuacyę wielce utrudniają niepomyślne — jak 
na teraz — stosunki ugody z Węgrami. Hr. 
B a d e n i  wrócił z Budapesztu, nie doprowa­
dziwszy do porozumienia z rządem węgierskim 
co do wysokości kwoty, a sprawa ta nie mało 
przyczyni się do zagmatwania i tak zawikła- 
nych stosunków w polityce wewnętrznej.

Trudności, jakie zaszły w sprawie kwotowej, 
nie są zjawiskiem nowem; istniały także pod­
czas dawniejszych rokowań ugodowych różnice 
zdań, wprawdzie nie co do kwoty, ale co do 
innych ważnych spraw, z ugudą węgierską 
w bezpośrednim zostających związku. Dziś te 
wszystkie inne, a doniosłe kwestye ekonomi­
czni nie stoją na przeszkodzie pomyślnemu za­
łatwieniu ugody. W kwestyach cłowych i han­
dlowych doprowadzono do zupełnego porozumie­
nia, a tylko w sprawie kwoty porozumieć sie 
nic zdołano.

Rząd znalazł się w trudnem położeniu tem 
bardziej, że jego rzeczą jest nietylko wynaleść 
ogólną wysokość kwoty lecz także starać się, 
aby ta kwota była spraw iedliwą i równomier­
ną. Rząd znalazł się w trudnem położeniu 
także dlatego, że obawia się, czy w parlamen­
cie wobec dzisiejszych stosunków, jakąkolwiek 
ugodę z Węgrami przeprowadzić zdoła. Dały 
się już słyszeć głosy, świadczące dowodnie, iż 
rozbiły się rokowania kwotowo i głośno wypo­
wiedziano słowo: protisoriunM Spodziewać się 
tedy należy, że sprawa ugody z Węgrami nie 
przyjdzie pod obrady parlamentu. Jeżeli 'ta  
sprawa, tyle ważna dla interesów monarchii, 
nad którąby nawet dzisiejsze obstrukcyjne stron­
nictwa niemieckie prawdopodobnie ze spokojem 
obradowały, nie znajdzie się na po ządkui dzien­
nym w parlamencie, to zaiste przewidzieć tru­
dno, co się stanie. W  kołach, których suflerką 
jest N. Fr. Presse, głośno mówią o zupełnej 
niezdolności do pracy daisie.-aaegr parlamentu 
i o odroczeniu Rady piństwa.

ReicJienberger Zlg reprodukuje następujący 
obraz sytuacyi parlamentarnej, jak i skreślił je ­
den z „wybitnych członków prawicy" wooec jej 
korespondenta:

„Hr. Badeni — mówił ów polityk — stanął 
teraz wobec alternatywy: albo połączyć się 
z silnie zszeregowanemi stronnictwami większo­
ści, albo urząd swój złożyć. Większość parla­
mentarna zadokumentowała silnie swoję jedność 
wspólnie wypracowanym adresem; jeżeli hr. 
Badeni oświadczy się za tym adresem, połączy 
się eo ipso z większością; jeżeli go odrzuci, 
znajdzie w tej większości stanowczego przeci­
wnika. Stronnictwa większości nie zgodzą się 
bowiem na taki wybieg z obecnej sytuaeyi, aby 
zupełnie wyrzec się adresu. Hr. Badeni może 
obecnie bez ubliżenia swej godności, wycofać 
się z całej afery. Niewątpliwa sprzeczność, jaka 
zarysowała s>ę między adresem większości, a 
mową tronową, daje hr. Badeniema same w rę­
kę śiodek, aby jako wierny sługa korony usu­
nął się od dalszych rządów. Jeżeli hr. Badeni 
ustąpi ze stanowiska swego, otoczony niejako 
aureolą wierności i politycznego charakteru, to 
kto wie, cz^ wkrótce znowu nie będzie go potrze­
ba. Jeżeli hr. Badeni pozostanie u steru rzą­
dów, to oddać się musi zupełnie w ręce wię­
kszości, o której nie można powieuzieć, aby się
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— Mogłam ta k  samo m yśleć o L. Landau, 
o któ rym  ze znajom ych , ja k ich  n azw isk a  mo­
g łe ś  w ym ien ić z ró w n ą d om yślnośc ią , je ś li n ie 
uw ieiZ y łeś moim  słow om .

— Przepraszam cię, Mela, zrobiłem ci przy­
krość ?

— Tak, bo jeśli mnie znasz, to wiesz, że ni­
gdy nie mówię tego, czego nie myślę.

— Daj mi rękę.
Wysunęła mu dłoń obciśniętą w białą ręka­

wiczkę z szarem wyszyciem.
Odpiął guziczki i pocałował ją w dłoń dosyć 

mocno.
— Skoro Wysockiemu wolno, wolno i mnie! — 

tłómaczył, gdy mu dosyć ostro wyrwała rękę. — 
Ale, a propos Landaua. Mówili mi na mieście, 
że wychodzisz za niego, czy to prawda ?

— A coś odpowiadał tym, którzy ci mówili 
o mojem małżeństwie?

— Że to pogłoska, która się nigdy nie spra­
wdzi.

— Dziękuję ci, bo się istotnie nie sprawdzi. 
Daję ci słowo, ze za niego nie wyjdę — do­
dała silniej, widząc niedowierzanie w jego o- 
czacb.

Po jego chudej nerwowej twarzy przeleciał 
błysk zadowolenia.

— Wierzę ei, ja  ani chwili nie przypuszcza­

łem, żebyś mogła Iśe za niego. Ty i taki kan- 
toiowicz ordynarny, przecież to zwykły macher 
bez wychowania, brudny żydziak. Wolałbym 
już w ostatnim razie Wysockiego dla ciebie.

Błysnęła oczami, lekki rumieniec mgłą różu 
powlókł jej twarz, spuściła powieki pod jego 
badawczym wzrokiem i poprawiając bransoletkę, 
szepnęła:

— Nie bardzo lubisz Wysockiego?
— Cenię go, jako człowieka, bo jest prawym 

i dosyć rozumnym, ale nie cierpię go, jako two­
jego wielbiciela.

— Mówisz, aby mówić, bo dobrze wiesz, że 
uikt nie jest mniej moim wielbicielem od nie­
go — powiedziała niby szczerze, bo chciała 
wyciągnąć z Bernarda, jeśli wiedział, ja&ie 
szczegóły o Wysockim. Przypuszczała bowiem 
że jeśli się przyjaźnią, to i zwierzać się mu­
szą przed sobą.

— Wiem co mówię. On jeszcze z tej mi 
łości nie zdaje sobie sprawy, ale już nie ko­
cha.

— Cóż z tego, aiedy on katoMk! — zawo­
łała bezwiednie, zdradzając się ze swojej taje­
mnicy.

—” A, tak rzeczy stoją! Winszuję ci, winszu 
ję! — szeptał wolno i zjadliwy żrący uśmiech 
okolił mu cienkie usta.

Rozgarnął niedbałym ruebem czarne kędzie­
rzawe włosy, pokręcił małe wąsiki i powstał; 
na jego delikatną, wybitnie semicką twarz 
padł jakiś cień rozdrażnienia, czy też gniewu. 
Nozdrza mu drżały ze wzruszenia tłumionego, 
a czarne, o oliwkowym odcieniu oc?y biegały 
niespokojnie po jej twarzy.

Wykręcił się i odchodził bez słowa.

— Bernard! — zawełała za nim prędko.
— Zaraz powrócę — powiedz.ał, tydwranając 

do niej twarz już spokojną, przez którą wił się 
tylko zwykły pogardliwy uśmiech.

Mela nie zwracała uwagi na jego rozdra 
żnienie, bo to, co powiedział, zatopiło jej serce 
w dziwnie rozkosznem cieple. Siedziała z przy- 
mkniętemi oczami i wciągając silną woń hya- 
cyntów, szeptała, upojona wielką radością i 
szczęściem:

— Więc to jest prawda ?
Ale jej radość przerwały grzmiące brawa, 

jaki< mi ogólnie zasypywano dyalogistów, gdy 
skończyli.

i Trćs p lis, mon ćKąt Bernard! — wykrzy­
kiwała jeszcze Cohnowa, wycierając załzawione 
oczy i mokrą od tłuszczów twarz, do Bernarda, 
któ"y przechodził obok niej.

Ona mówi francuzczyzną krowy hiszpań­
skiej szepnął do Trawińskiej, która stała, 
szukając oczami męża.

— Uśmiechnęła się tylko w odpowiedzi, a 
on poszedł dalej.

— Może państwo zechcą nie opuszczać swo­
ich miejsc, co? — mówił podniesionym głosem
Endelm an.

Jakoż i zaraz lokaje wynieśli pod okno szta­
lugi i ustawili je w świetle, a na znak Endelma- 
nowej odkryli zasłonę.

— Proszę państwa do obrazu! do nowego 
arcydzieła! proszę oglądać! Panie Endelman, 
każ pan podnieść story.

Skupili się wprost płótna uv ieńczonego wień­
cem laurowym, z którego wychyliła się scena 
morska Kraya; kilka nimf odpoczywało na ska

lc, wynurzające się z pod błękitnych cichych 
wód, jakiejś południowej zatoki.

Mangoliowe drzewa, pokryte kwiatem, podo­
bne do stożkowych bukietów, kłpdły różowy 
ton na szafiry wód, które z ,akąś pieszczotą 
marszczyły się i biły w zielone skaliste brzegi.

Kilka mew zataczało Kręgi nad nimfami, a 
z boku, z lasu laurów o błyszczącej zieleni ja ­
snej, z drzew migdałowych i magnolii wychy 
lały tię wielkie ciała Centaurów, pokryte ru 
dym włosem, z twarzami błyszczącemi żądzą.

Nad całym krajobrazem leżała wielka słodka 
cisza upalnego d n ia , przesycona zapachami 
kwiatów, szmerem moi za i barwami turkuso­
wego meba, które się rozlewało w wielką roz­
tocz i w głębi obrazu łączyło się w jeden ton 
z morzem.

— Czemu one bez UDrania?
— Bo im gorąco.
— Jak pan chcesz, panie Grosglick, żeby się 

one kapały !
— To scena mitologiczna, panie Grosglick.
— To jest przedewszystkiem goła scena.
— Cudowny obraz, zachwycający! — wołały 

panie.
— Nu, a gdzie tu leży ich ubranie, dlacze­

go tu ubranie nie namalowane, ten malarz to 
musi być fusze- .

— To sa przecież Nimfy, panie Cohn.
— Cohn, ty się tak znasz na Nimfach, jak... 

Nimfy na tobie — zawołał Grosglick.
— Panie Cohn, żeby Kray był fuszer, to je­

go obraz nie byłby u mnie, pan wie ? — rze­
kła wyniośle z politowaniem Endelmanowa.

— Mój mąż się nie zna na tem, on się zna

na barchanie — tłómaczyła Cohnowa tak gorą 
co, że kilki, osób wybuchnęło śmiechem.

— Jakie to śliczne! Jakie to morze prawdzi 
we, zupełnie takie same, jakie by/o przy na 
szej willi w Genui. Myśmy byli w prztszłyrr 
roku w Genui.

— W Biarritz też jesf dużo wody, ale j: 
nie lubię patrzeć, bo mnie się zaraz n n  do 
brze robi.

— Ale niechaj państwo uważają, że to mo 
rze prawie słychać, o! a te kwiaty są tak ła 
dne, jakby były robione i pachną prawdziwie — 
szeptała Endelmanowa, usilnie zwracając uwn 
gę zebranych na obraz, bo zaczynali już od 
chodzić.

— Farbę czuć — zawołał Knaabe, pochyla 
się do obrazu.

— Ale, bo widzicie państwo, kazałam obra: 
powerniksować.

— Przez to barwy straciły na świeżości 
poczerniały, a potem warstwr werniksu błyszcz; 
się tak, że trudno przez to co zobaczyć — tłó 
maczyła jej Trawińska po cichu, bo sama do 
syć odczuwała malarstwo.

— Ja lubię, żeby był glanc ! Mnie jest wszy 
stko jedno; landszaft scena rodzajowa, mitolo 
giezna czy historyczna, .,a wszystKo kupuję, b 
my możemy sobie na to pozwolić, aie ja  lubię 
żeby moje obrazy mia’y glanc! To porządnie 
wygląda — tłómaczyła się głośno i tal szczc 
rze, że Nina musiała przysłonić twarz wachla 
rzem, żeby nie parsknąć śmiechem.

(C. d. n.)
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składała z samych tylko zdecydowanych hr. 
Badeniego przyjaciół. Taka tylko alternatywa 
leży w interesie samego hr. Badeniego, którego 
urzędowanie zawsze jest tylko kwestyą czasu. 
Odwrót hr. Badeniego nie byłby wielką nie­
spodzianką, a na ławach Izby panów wycze­
kuje już stosownej chwili jego następca.... — 
Stronnictwa większości zdecydowane są cierpli­
wością i wytrw ałością zwalczać obstrukcyę 
Niemców. W ten sposób zamierza większość 
doprowadzić do zupełnego wyczerpania się i 
„zmęczenia1* hałasującej mniejszości parlamen­
tarnej1*.

Parlament przechodzi w każdym razie prze­
silenie. Jak ono się zakończy. najbliższa okaże 
przyszłość.

„Poeta zdrady“.
Ładny i bardzo interesujący artykuł znajdu­

jemy w ostatnim zeszycie znanego tygodnika 
wiedeńskiego Die Zeit. Jest to odpowiedź Hen­
ryka M o n a t a na pamflei Iwana F r a n k i  o 
Adamie Mickiewiczu. Zdolny publicysta wiedeń 
ski, znany z wielu ciekawych prac z dziedziny 
krytyki literackiej i estetycznej, sumiennie zbi­
ja  powierzchowne i oszczerczą nienawiścią tchną- 
ce wywody Franki o n dzym największym poe­
cie, a zarazem piętnuje jego nieszlachetny spo­
sób walki z przeciwnikami politycznymi.

Brak miejsca nie pozwala nam powtórzyć ca­
łego artykułu p Monata, chociaż chętniebyśmy 
to uczynili. Poprzestajemy więc na przytoczeniu 
paru najważniejszych ustępów, które zawstydzić 
powinny p. Frankę.

„Pan dr. Franko — pisze Monat — w poli- 
tyczncm rozgoryczeniu napisał swe „heretyckie 
■i.yśli" o Mickiewiczu. Są one rzeczywiście he­
retyckie, — nie dlatego, że uchybiają słusznej* 
i uzasadnionej czci dla geniuszu i charakteru 
polskiego poety, ale że zwracają się przeciw 
świętemu dla wszystkich poważnych pisarzy za­
miłowaniu wolności i przeciw przewrotowej za­
sadzie walki ducha z despotyzmem i z prze­
mocą, ludy ujarzmiającą. Są one „heretyckie" 
i dlatego, że zawierają fałsz obok fałszu i że 
fałszerstwa te wypowiedziane zostały właśnie 
w chwili, kiedy rząd rosyjski, folgując cokol­
wiek w prześladowaniu narodu polskiego, po­
zwolił na postawienie w Warszawie pomnika 
Mickiewiczowi, którego Franko piętnuje jako 
„poetę zdrady", a który był w istocie pionie­
rem wolności i braterstwa ludów. Zaprawdę, te 
„heretyckie myśli" — to nie krytyka literacka, 
lecz poproatu pamtlet polityczny...

„P. Franko mówi o zepsuciu, braku chara­
kteru, cynizmie i korupeyi polskiego społeczeń­
stwa, w której atmosferze żył Adam Mickiewicz 
i jego pokolenie. A więc zepsute, pozbawione 
charakteru i cyniczne były legiony polskie, 
które pod wodzą Napoleona przebiegały świat 
cały, składając wobec dziejów dowody niesły­
chanej ofiarności, aby powołać swą Ojczyznę do 
nowego bytu. Wy warły one niezatarte wrażenie 
na młody umysł Mickiewicza, a tak silne, że 
jako młody chłopiec w o w e z a a ,  e h e ia l do n ię h  
wstąpić!... Zepsuć* bez charakteru i cyniczni 
byli ówcześni patryoci polscy: Czacki, który w 
ciągu dziesięciu lat (1803— 1813) założył J 24 
szkoły dla ludu, Staszic, który całe swe życie 
i cały majątek poświęcił dla dobra publicznego, 
ks. Czartoryski, który nie dbał o łaskę I wzglę­
dy najpotężniejszego wówczas monarchy, swego 
osobistego przyjaciela cara Aleksandra I, byle­
by tylko mógł służyć swemu krajowi, a jako 
kurator okręgu naukowego, uczynił uniwersytet 
wileński ogniskiem najwyższego życia duchowe­
go w Polsce! Zepsuci i cyniczni byli profesoro­
wie tego uniwersytetu: bracia Śmadeccy, Lele­
wel, Borowski, Grodek, Frank, nauczyciele Mic 
kiewicza, Słowackiego i Odynca, poeta Bro­
dziński, wielki interpretator Szyllera i Goethego 
w Warszawie i nieszczęśliwy autor „Maryi" An­
toni Malczewski; cyniczne i zepsute były tajne 
związki, które wówczas — w czasach młodości 
Mickiewicza i aż do 27 roku jego życia — po­
kryły °iecią całą Polskę i połączyły się z ro­
syjskimi spiskowcami, również zepsutymi i cy­
nicznymi ludźmi, jak  Pestel, Murawie w, Ryle 
jew i Bestużew (dwaj ostatni byli osobistymi 
przyjaciółmi mieszkającego w Odesie Mickiewi­
cza) celem utworzenia federacji wolnych ludów 
słowiańskich : Polaków, Rusinów i Rosyan. Ze­
psute i cyniczne były stowarzyszenia studenckie 
w Wilni*', które uorganizowały się na wzór 
niemieckich, aby wywalczyć dla swego narodu 
swobody konstytucyjne, a należał do nich i 
Mickiewicz, za co wspólnie z 19 kolegami prze­
siedział kilka miesięcy w areszcie śledczym, a 
następnie, przekonany o zbrodnię, że „chciał 
wzmocnić niedorzeczna narodowość polską w 
prowincyach zabranych", zesłany został w głąb 
Rosyi.

Wszystkie dowody bohaterstwa niezliczonych 
ofiar systemu rosyjskiego; cała ta ofiarność, 
z jaką szlachetny kolega Zan wziął na siebie 
winę, a Dzwonkowski w Warszawie odebrał 
sobie życie, aby nie zdradzić swych towarzyszów 
na torturach ; Łukasiński zaś i wielu innych 
aresztantów, wbrew cierpieniom i mękom nie 
w y d a li ani słowa o organizacyi, obejmującej 
5UU0 członków ; wreszcie odwaga ustanowionego 
w Królestwie Polskiem trybunału, który orzekał 
tylko karę więzienia dla oskaiżonych o zdradę 
stanu, którym dowiedziono winy — zaprawdę 
wszystko to są wymowne dowody obyczajowego 
zepsucia ówczesnego pokolenia.

„Pokolenie to konspirowało w Polsce, po­
dobnie jak  we Francyi, Włoszech i w Niem­
cz* ch : cheiało ono jednej wolnej i niepodległej 
Polski, chciało wyzwolenia włościan, o którem 
rząd rosyjski zabraniał mówić i pisać, chciało 
równouprawnienia wszystkich wyznań i naro­
dowości. Było ono istotnie przewrotnem i cyni- 
cznem; ale jedynie w pojmowania biuroi raeyi 
rosyjskiej pokroju takiego kata dzieci Nowosil- 
cowa, który dziesięcioletnich studentów brał do 
więzienia za przestępstwa polityczne. . .

Następnie p. Monat rozbiera najważniejsze 
utwory Mickiewicza, zbijając zarzuty Iwana 
Franki i przechodzi ostatecznie do takiej kon- 
k luzy i:

„Tak jest, Polacy czczą Mickiewicza jako 
swego największego bohatera ducha i mają zu­

pełną słuszność. Jeden z największych poetów 
wszystkich epok i jeden z najszlachetniejszych 
ludzi, którego całe życie było walką o wolność 
swego ludu w pierwszym rzędzie, a także o 
wolność całej Europy; mąż, który żył i umarł 
w biedzie ponieważ wierny był zawsze swym za­
sadom, który w pierwszej młodości przypłacił swe 
przekonania więzieniem i deportacyą, a jednak 
w więzienJu i w Rosyi, a potem na wygnaniu 
w Paryżu zawsze wstrząsał okowy, dotychczas 
jeszcze gniotące ludy, — taki człowiek zasłu­
guje bez wątpienia r.a najwyższą cześć i uwiel­
bienie. W artykule Iwana Franki osądzony zo­
stał sam Franko i jego krytyczny sąd, a nie 
Adam Mickiewicz, o którym oddawna już za­
padły wyroki takich oeobistości wielkich jak 
Puszkin, Uhland, Lommerais, Michelet, Quinet, 
George Sand, Montalembert i innych".

Zawieszenie broni.
Times doniósł z K o n s t a n t y n o p o l a  pod 

dniem 20 b. m. , że ambasadorowie mocarstw o- 
trzymali od swych rządów instrukeye, według 
których nie może być mowy o odstąpieniu Tes- 
salii, natomiast dopuszczonem będzie uregulowa­
nie granicy, wskazane względami strategicznemu 
Suma odszkodowania wojennego musi być zna­
cznie zmniejszona, kapitulacye zaś pod żadnym 
warunkiem nie mogą być zniesione, co najwyżej 
przyjść możeŁ wogóle do zmiany w pewnych 
układach, u specjalnie zawartym Dędzie układ
0 wzajemne wydawanie zbrodniarzy.

W tej samej sprawie donosi Agcncya TIavasa: 
Do tej chwili, tj. do 22 b. m., ambasadorowie 
n ie  w r ę c z y l i  jeszcze P o r c i e  swoich pro­
pozycji, ponieważ z A t e n  nadeszła wiadomość, 
iż grecki minister spraw zewnętrznych, S k u
1 i d i s , oświadczył w rozmowie z kilkoma po­
słami w Atenach, że Grecya n ie  z g o d z i  s i ę  
nigdy ani na r e g u  l a c y ę  g r a n i c y ,  ani na 
z a p ł a c e n i e  k o n t r y h u c y i  w o j e n n e j .

Z Aten donoszą, iż prawd ipodobnem jest u- 
stąpienie gabinetu R h a 11 i s a po zawarciu po 
koju z Turcyą, poczem zostanie powierzoną mi- 
sya utworzenia nowego gabinetu L e v i d i  so ­
wi,  byłemu ministrowi marynarki w gabinecie 
Delyannisa.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donuszą do Polit. 
Corr., że turecki minister spraw zagranicznych, 
T e w f i k pasza, kilkakrotnie wprowadził w błąd 
ambasadorów, zawiadamiając ich oficjalnie, na 
kilka dni przed faktem, o zajęciu rozmaitych 
miejscowości. Zawczesne podanie wiadomości o 
zajęciu D o m o k o s ,  usprawiedliwił Tewfia pa 
sza tem, iż miał pa myśli wzgórza otaczające 
tę miejscowość i przeprosił ambasadorów za 
mimowolną pomyłkę.

Ze względu na konieczność uregulowania sy- 
tuacyi na K r e c i e  rozpoczęły mocarstwa roko­
wania miedzy sobą a równocześnie przedstawi- 
wiciele ich poczynili odpowiednie kroki u Porty.

W e f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  toczyła się na ostatniem posiedzenia bar­
dzo burzliwa dyskusja w k w e s t y i  w s c h o ­
d n i e j .  Gaathier de Clagny n z iad n ia  cwc ze , 
pytanie, odnoszące .się do wypadków i a wscho" 
dzie. Po bistoryczrem omówieniu kwestyi zażą­
dał on od ministra spraw zagranicznych wjje- 
śnleń o obecnym stanie rokowań. Zaznaczył 
przytem, że Niemcy użyczyły Turcyi moralnego 
poparcia, a nawet dały jej du rozporządzenia 
własnych oficerów. Czyż można się dziwić — 
zapytał, — że Grecy ulegli przemocy i zostali 
pobicy ? Na co odezwał się Gćrauld-Richard:
I przez króla zdradzeni zostali! Siowa te wy­
wołały wielkie zaniepokojenie i wrzawę w Iz­
bie. Poczem Gauthier de Clagny, w dalszym 
ciągu swego przemówienia wywodził, że Frań 
cya nie powinna dopuścić, iżby Grecyi odebra 
no Tesalię i żeby ustanowiono kontrolę mocarstw 
nad finansami państwa greckiego. Mówca kryty­
kował politykę rządu francuskiego, zarzucając 
mu, że niesłnsznie odstąpił od tradycyjnej poli­
tyki Francyi na Wschodzie i pozwolił Niemcom 
wyrugować z Konstantynopola wpływ francuski, 
przez co skompromitował powagę francuskiej 
dyplomacyi, tak, iż obecnio skonstatować należy 
Ł lęskę Francyi wobec świata wschodniego.

Minister Hanotaux, odpowiadając na te zarzu­
ty, podniósł znaczenie koncertu europejskiego, 
na co odpowiedziano mu śmiechem i szyderstwa 
mi. Ministe- jednakże bronił dalej postawy rzą­
du i w przemówieniu, co chwila przerywanem, 
odparł zarzut, jakoby Francya popierała intere­
sy Niemiec i Anglii na wschodzir, * zarazem 
oświadczył, że Turcya będzie musiała liczyć się 
z wolą mocarstw i odstąpić od zbyt wygórowa­
nych żadań przy ułożeniu warunków pokoju.

G a u t h i e r  de  C l a g n y  nadmienił na to, 
że nie chce zamienić prostego zapytania w 
interpelacyę, aby przez wotum Izby nie kompli­
kować i tak już trudnej sytuacyl, ale z o d p o ­
w i e d z i  m n i 8 t r a n : e j e s t  z a d o w o l o -  
M y, gdyż i kraj cały z polityki rządu nie jest 
zadowolony. Mówca wspomniał o rzeziach ar­
meńskich, a p. H a n o t a u x  odparł na to , że 
podczas pierwszych rzezi R i h o t  stał na czele 
rządu francuskiego, a podczas rzezi w listopa­
dzie 1895 we Francyi stało u steru ministerstwe 
R o u r g e o i s .  (Niepokój i wrzawa na skrajnej 
lewicy).

Interpelant rzekł ironicznie, • że bądź co bądź 
p. Hanotau.Y nazwał sułtana „miękkim i ludz­
kim władcą". Wzmianka ta wywołała z ław
opozycyi ironiczne okrzyki, wymierzone prze­
ciwko p Hinotaux;  poczem G a u t h i e r  de  
C l a g n y  oświadczył na zakończenie, iż ubole­
wać należy, że wschodnia polityka rządu do­
prowadziła do tak opłakanych wyników. (Okla­
ski na liioicy. Wrzawa). Na tem zajście się skoń­
czyło.

Ateny, 24 maja. Oznaczono ,już p a s  n e u ­
t r a l n y  między wojskiem tureckiem i greckiem. 
Zajęci przytem oficerowie greccy powrócili do 
L a m i i ,  przywożąc ze sobą odnośne dokumenty. 
Obie armie cofnęły się od siebie na odległość 
800 metrów. Wszystkie wąwozy, z wyjątkiem 
F u r k i ,  należą do pasu neutralnego. Albańczy- 
ków na strażach przednich zastąpiono wojskiem 
regularnem.

E d h e m pasza miał oświadczyć oficerom grec­
kim, że upoważnionym jest do rokowania wprost 
z Grecyą, co do warunków pokoju

Ateny, 24 maja. Z Z a v e r d y  donoszą, iż 
przyszło tam do bójki między ochotnikami, na­
leżącymi do legii pułkownika B e r t e t a  a lu­
dnością, przyczem d w i e  o s o b y  z a b i t o  a 
d z i e s i ę ć  r a n i o n o .

Ochotników włoskich odesłano pod eskortą 
dwóch okrętów wojennych z powrotem do oj­
czyzny.

Konstantynopol, 24 maja. Przywiezieni tutaj 
jeńcy greccy wystosowali do sułtana adres, w 
którym wyrażają mu, zarówno jak  oficerom, któ­
rzy nad nimi mają dozór, gorące podziękowauie 
za dobre obchodzenie się z nimi.

Wydział lekarski na uniwersytecie 
lwowskim.

W sobotę odbyła się we Lwowie uroczystość 
poświęcenia gmachów wydziału lekarskiego, oraz 
oddania budynków klinik p-zy szpitalu powszechnym 
na użytek wydziału lekarskiego. Oprócz książątko 
ścioła, ks. biskupa Webera iks.infułata Bieleckie­
go, którzy w liczuei asyście dokonali aktu poświę­
cenia, przybyli: namiestnik ks. Eunguszko, marsza­
łek Stanisław hr. Badeni, zastępca marszałka p. 
Chamiec, członkowie Wydziału krajowego dr. Ho- 
szard i dr. Sawczak, prezydent m. dr. Małachow­
ski, II wiceprezydent m. Michalski, senat akademi­
cki uniwersytetu z rektorem ks. Komaruickim, pro- 
fosorowie uniwersytetu poprzedzani bedelami niosą­
cymi berła w togach i biretach, profeserwie i asy­
stenci wydziału lekarskiego, dr. Stella-Sawicki, in­
spektor szpitali krajowych; architekt p. Janowski; 
wieln zaproszonych gości ze sfer lekarskich, wśród 
których liczne grono pań, a w ich rzędzie panna 
Ogórek pierwsza we Lwowie słuchaczka medycyny , 
oraz liczne grono medyków.

Ks. bLkup Weber i ks. infułat Bielecki doko 
na'i aktu poświęcenia budynków klinicznych poło­
żonych obok szpitala powszechnego przy ulicy Pi­
jarów. W budynkn głównym mieści się klinika me­
dyczna, której dyrektorem jest prof. dr. Gluziński, 
asystentami jego zaś drowie Rencki i Manschler. 
Tutaj także pomieszczona kliniki: chirurgiczna, któ­
rej dyrektorem prof. dr. Rydygier, asystentami 
drowie Krasowski i Kozłowski. Osobno wznosi się 
gmach kliniki położniczej i ginekologicznej, a daiej 
budynki gospodarskie: kuchnie, zabudowania dla 
maszyn do oświetlenia elektrycznego i t. d. Budyn­
ki te fundował kraj przy przyczynieniu się skarbu 
państwa.

Po akcie poświęcenia zgromadzili się uczestnicy 
uroczystości w jednej z sal ambulatoryjnych, przy­
strojonej pięknie draperyami i zielenią. Tu po mo­
dłach kościelnych zabrał głos marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni, i w pięknej przemowie złe 
żył podziękowanie dostojnikom kościoła za dokona­
nie poświęcenia, poczem zaznaczając, że budynki 
kliniczne są aktem ofiarności Sejmu, stwierdził, iż 
powodzenie, przyszłość i świetność uniwersytetu 
Sejmowi zawsze na sercu leżały i leżeć będą. W dal­
szej przemowie wyraził imieniem Wydziału krajo­
wego życzenie, ażeby pragnienia kraju i Sejmu, w 
ęhwili gdy ofiarę na rzecz k inik ponosił, ziściły 
się w zupełności: ażeby kliniki przyczyniły się do 
rozwoju i świetności uniwersytetu lwowskiego, do 
rozwoju nauki polskiej, ażeby były nowym rzynni 
■Wfem połutrrerf!* nafedgn i ‘ cywilizacją za­
chodu.

Następnie przemówił szef departamentu sanitar­
nego Wydziałn krajowego di. Hoszard, który skre­
ślił historyę powstania wydziału medycznego i kii 
nik przy uniwersytecie lwowskim, podniósł, że bu­
dowę ich wykonano na podstaw ie planów budowni­
czych krajowych (p. Janowskiego), przez przedsię­
biorców przeważnie krajowych, a tylko machiny 
większe musiano sprowadzać z poza kraju, jak np. 
windy i motory elektryczne. Ogólny koszt budowy 
klinik wynosi około 450.D00 złr., z czego tundusz 
krajowy ofiarował około 300.000 złr., skarb pań­
stwa zaś.około 150.000 złr ; grunt pod bndowę 
onarowaia gmin. m. Lwowa bezpłatnie.

Wreszcie trzeci z rzędu przemówił dziekan wy­
działu lekarskiego, prof. dr. Kadyi, składając po­
dziękowanie Wydziałowi krajowemu za szczodre u* 
posazerie wydziału lekarskiego i scharakteryzował 
znaczenie klinik w trzech kierunkach, a mianowi­
cie filantropijnym dla cierpiącej ludzkości dydakty­
cznym dla uczącej się młodzieży lekarskiej i nau­
kowym, dla postępu nauki wogóio.

Z gmachu kliniki medycznej udali się następnie 
uczestnicy uroczystość-,i przei grunta do klinik na­
leżące wprosi, na ulicę Piekarską, gdzie mieszczą 
się zakłady wydziału lekarskiego uniwersytetu lwo­
wskiego. Tu aktu poświęcenia tych zakładów do­
konał ks. biskup Weber. W wielkiej klatce scho­
dowej urządzony był pod tablicą pamiątkową ro­
dzaj ołtarza, przed którym ks. biskup Weber zain­
tonował Veni Oreaior. Cała klatka senodowa amfi- 
teatranie dokoła ołtarza zapełniła się uczestnikami 
uroczystości.

Po odprawieniu ceremonii kościelnej przemówił 
namiestnik ks. Sanguszko kończąc życzeniem, ażeby 
młodzież wszecLoicy lwowskiej nietylko oddawała 
usługi nauce, ale także krajowi i społeczeństwu i 
stała się później dobrymi użytecznymi obywatelami 
krajn.

Przemówił wreszcie imieniem uniw ersytetu rek tor 
ks. dr. K om arnioki, k tóry  w skazał na znaczenie 
ak tu  poświęcenia i w yraził podziękowanie dia wszy­
stkich osćb i instytucyj, które do urzeczywistnienia 
wydziału medycznego we Lwowie dopomogli.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

« wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n agłów k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Refonny" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
K r a k i w ,  24 maja.

Poufne posiedzenie Rady miejskiej zwołał pre­
zydent na jutro, wtorek 25 b. m. Na porządku

dziennym obrad wnioski sekcyj o nadanie prezent 
na posady czterech młodszych nauczycielek wszko 
łach ludowych miejskich; przyznanie urzędnikom 
pięcioleci, podwyższenia płac, zaopatrzenia i dary 
z łaski; wogóle jedenaście spraw. Po załatwieniu 
spraw osobistych dalszy ciąg obrad nad kwestyą 
tramwajową.

P. Gustaw Romer, wybrany naczelnym dyrekto­
rem krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń złozył goanośe prezosa Rady powiatowej 
sandeckiej, którą przez piętnaście lat piastował. 
Z tej okazyi wystosował do niego Wydział krajo­
wy p.„mo z uznaniem za dotychczasową działalność 
i z wyrazami żalu, iż sprawy samorządu powiato­
wego tracą w nim wytrawnego i zasłużonego kie­
rownika. „Na tem stanowisku, będącem tak wa- 
żnem ogniwem służby publicznej — są słowa pi­
sma — spełniałeś nietylko wszystko, czego wyma­
gało dobro powiatu, okolicy, co leżało w obowią­
zkach prezesa Rady i Wydziału, ale także i to, co 
obok przepisów ustawy w niewstrzymanym biegu 
życia publicznego wskazuje poczucie i dobre zro­
zumienie wyższych celów i interesów ogółu".

Radca dr. Antoni Krokiewicz, obejmuje z dniem 
1 czerwca prymaryat szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie. Dr. Krokiewicz był w latach 1886—1888 
lekarzem tego szpitala Od lat siedmiu pozostawał 
dr. Krokiewicz we Lwowie na stanowisku prose- 
ktora przy tamtejszym szpitalu. Podezas ostatniej 
cholery w roku 1894, był radca Krokiewicz zaję­
ty rozbiorami bakteryologicznymi w podejrzanych 
wypadkach, i wykonał 1934 rozbiorów jelit. Spo­
strzeżenia swe ogłosił w osobnych rozprawach: 
1) O obecnem stanowisku cholery azyatyekiej w nau­
ce, ze względu ra jej etyologię ; 2) Studyum nad 
cholorą; 3) Cholera. Za znakomitą działalność od­
znaczony został orderem Franciszka Józefa. Jako 
prosektor ogłosić szereg studyów i rozpraw, oraz 
sprawozdań naukowych, tak w języku polskim, jak 
i niemieckim. W ostatnich czasach był zastępcą 
radcy Widmana w szpitalu krajowym. Radca Kro 
kiewicz sumienną pracą, wielką nauką i niewysło- 
wioną dobrocią, potrafił zjednać sobie we Lwowie 
nietylko bardzo liczną klientelę, lecz bardzo szcze­
rych zwolenników i serdecznych przyjaciół. Wyjazd 
jego ze Lwowa jest wielką stratą dla tych wszy­
stkich, którzy u tego lekarza filantropa znajdywali 
w fizycznych cierpieniach ulgę.

Dr. Grzegorz Ziem bicki, operator, mianowary 
został nadzwyczajnym profesorem chirurgii na wy 
dziale medycznym uniwersytetu lwowskiego.

Dr. Iwan Franko, jednomyślną uchwałą wydzia 
łu Towarzystwa historycznego we Lwowie, wykre- 
ślouy został z listy członków tegoż Towarzystwa, 
a to z powodu znanogo artykułu, w najwyższym 
stopniu uwłaczającego czci Adama Mickiewicza. 
Męskie i rozumne postanowienie.

Władysław Floryański, znakomity śpiewak Na- 
rodniego Dinadla w Pradze, kuńczy w tych dniach 
10-lecie pobytu swego na scenie praskiej. Z skro­
mnego tenora lirycznego opery Lwowskiej, stał się 
w przeciągu tego czasu dzielny, co się zowie, śpie­
wak bohaterskich partyj operowych. — Kreacye 
„Otteia" w operze Verdiego, Arnolda w „Wilhel­
mie Tellu", role w „Oneginie" i „Pikowej damie" 
Czajkowskiego, zdobyły cenionemn śpiewakowi o- 
gólne uznanie. W dziesięcioletnią rocznicę swojej 
w Narodnim Dwadle gościny, dnia 26 b. m. śpie­
wać będzie p. Floryański po rw  pierwszy partyę
Jankr w „Sprzedanej narzeczonej".

Wydział To w a rzystw a im. ladeusza Kościu­
szki otrzymał od rodziny hr Morosinich podzięko­
wanie za adres, który Towarzystwo przestało tej 
rodzinie z powodu zwrócenia narodowi polskiemu 
serca nieśmiertelnej pamięci zwycięzcy z pod Ra­
cławic. Podziękowanie za adres ten, wykonany, jak 
wiadomo, przez architekta krakowskiego, p. Jana 
Zubrzyckiego, brzmi w wiernym przekładzie z ję­
zyka francuskiego, jak następuje:

„Panowie! Nasz pełnomocnik zawiadomił nas o 
wspaniałym i cennym darze, ofiarowanym nam na 
pamiątkę odstąpienia serca generała Kościuszki, 
które przechowywaliśmy ze czczią w kapney na­
szej.

„Jesteśmy głęboko wzruszeni tak wielką uprzej­
mością Panów i przejęci nczuciem serdecznej ży 
ezliwośei, jaka łączy zawsze nasz naród ze sziaohe 
tnym Narodem Polskim.

„Oby Wam Bóg poszczęścił, tak jak nam, w od­
zyskani znpelnej niepodległości. Jest to gorącem 
życzeniem serc naszych.

„Cl siejcie Panowie przyiąC wyrazy najżywszego 
podziękowania, oraz zapewnieni** pełnego poważa 
nia od wdzięcznych przyjaciół,"

Anna Moro&ini, Józefina Negr oni Prati Mo- 
rosmi, Karolina Mor o Ani, Krystyna Stampa de 
Soncino Morosini, G. A . Kegroni Prati Moro- 
sini.

Raut w  Kole artystyczn em , urządzony w so­
botę , zgromadzi* bardzo liczne grono gości, prze 
ważnie pań. Część koncertową wypełnili z powo 
dzaniem, nagrodzeni oklaskami, p. Szenk, grający 
na fortepianie, p. Górski śpiew, pp. Pom an i 
Trapszówna, pp. Jankowski i Kotarbiński deklama- 
cye. Program w zupełności zadowolnił licznych u- 
czestników Podczas rautu odbyła się tomboia na 
ofiarowane szkice i obrazki. Jak wiadomo, dochód 
z zabawy przeznaczony na rzecz ciężką chorobą do­
tkniętego artysty malarza.

W parku krakowskim odbył się wczoraj festyn 
na rzecz funduszów „Harmonii". Na zabawę po­
spieszyła liczna publiczność, wszakże dochód meza 
wodnie byłby znacznie większy, gdyby nie deszcz 
ulewny około godz. 6, który rozproszył uczestni­
ków zabawy, a wiele jeszcze osób powstrzymał 
od przybycia. Przy kioskach na festynie liczne pa­
nie sprzedawały losy tomboii z zapewnieniem, ie 
każdy, który nie przegra, wygrać musi. Podczas 
pnszczania balonów, jeden, imitujący olorzymiego 
Tnrka, spalił się pod nogami publiczności, a więc 
trochę ostrożności przy takich eksperymentach przy­
dałoby się. Produkcye muzyki, oraz wieie uroz- 
maiceń złożyło się na program festynu. Po deszczu 
wieczorem spalono efektowne ognie sztuczni nad 
spawem. Na festyn przygotowano jednodniówkę, a 
w niej ulewę wierszyków, czasem zręcznych i peł 
nych humoru.

W ystawa obrazów w  Sukiennicacn z powodu
rozwieszania dzieł otwartą będzie dla publiczności 
dopiero we środę 26 b. m.

t  Bronisław Olszewski, kierownik szkoły miej 
skiej św. Szczepana na Pirsau sma i  wczoraj w 56 
roku życia Zmarły był dla swego prawego i za­
cnego charakteru powszechnie znaną i szanowaną 
osobistością. Biał czynny udział w powstaniu rokn 
1863, którego był komisarzem, poczem oddał się 
całą duszą zawodowi nauczy cielskiem u. Był kiero­

wnikiem szkół w Sierszy, Jaworzniu, następnie dłu­
gie lata w Krakowie, jednając sobie powszechne 
uznanie. Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godzi­
nie 10 rano z domu przy nlicy Rajskiej 1. 12, do 
kościoła OO. Karmelitów, poczem po nabożeństwie 
żałobnem zwłoki przeprowadzone zostaną na cmen­
tarz

Zmarli. Stanisław L a c h o *  i cz ,  emeryt, star­
szy poborca podatkowy, dyrektor kasy oszczędno­
ści w Stanisławowie, długoletni członek Rady mia­
sta i magistratu, przeżywszy 65 lat, zmarł dnia 
21 b. m.

Samobójstwo czy morderstwo Adolf Kuhnen, 
właściciel drogueryi w Stanisławowie, wyjechał 
pszed kilku dniami do Wojniłowr, gdzie byt wła­
ścicielem apteki, którą wydzierżawił. Tam zała­
twiwszy rachnnki z dzierżawcą swej apteki, po ko- 
lacyi wrócił do mieszkania, a począwszy bóle żo­
łądka, począł wołać o pomoc, twierdząc, t i  jest 
otruty. I rzeczywiście mimo nader szybniego ratun­
ku lekarza, wkrótce życie zakończył. Druga wer- 
sya o śmierci ś. p. Kuhnena jost, iż będąc t- bar­
dzo złych stosunkach majątkowych, przez zażycie 
trucizny sam sobie życic odebrał.

Dyrekcyc. koiei państwowych ogłasza: Z dniem
15 maja b. r. został zmieniony rozkład jazdy i,a 
kolei lokalnej Lwów-Kleparów-Janów. Bliższe szcze­
góły tej zmiany są uwidocznione w odnośnych o- 
głoszeniach na staoyaeh kolei państwowych w Ga- 
licyi, oraz w dodatku 1 do ściennego rozkładu ja­
zdy nr. 5 i do niemiecko-polskiego kieszonkowego 
rozkładu jazdy.

Lw owski sąd karny zasadził onegdaj bandę zło­
dziejską, która przez dwa lata uprawiała we Lwo­
wie proceder złodziejski. Skazani zostali od 4 mie­
sięcy do 1V, roku: Abraham Fisch, uczeń lakier­
niczy; Samnel Schlosser, czeladnik krawiecki; Abra­
ham Herbst, czeladnik malarski; Benjamin Wolf 
Schatten rccte Friser, terminator stolarski; Pinkas 
Grossmann, terminator krawiecki; Herach Leib 
Storch, terminator szewski; Feiwisch Schlosser, kra­
wiec; Dresie Schlosser, żona krawca; Markus Maj 
vel Majm; Pinkas Letz, kupiec towarów żelaznych; 
Lieib Friedman, handełes. Dwóch skazanych zostało 
na kilkudniowy areszt.

Sprawa dawldowska. Dnia 28 b. m. odbęazie 
się przed trybunałem wyrokującym we Lwowie, 
pod przewodnictwem radcy Chylińskiego, rozprawa 
przeciwko 29 włościanom z Dawidowa, oskarżonym 
o zabójstwo, ciężkie uszkodzenie ciała i gwałt pu­
bliczny. Świadków powołano około stn.

Rozprawy wyborcze. Przed trybunałem sądn 
obwodowego w Przemyślu odbyła się d. 19 b. m. 
rozprawa przeciw Pańkowi Ciżmanowi z Witoazy- 
niec, powiatu przemyskiego o niebezpieczne po­
gróżki przeciw wójtowi za to, że kazał się prawy- 
borcom zejść do szkoły, a tymczasem komisarz No- 
wosielecki do mieszkania wójta zajechał i tam w  
kilku prawybory odbył. Wyborcą z V knryi wy­
brano leśniczego, a z 11’ tej wójta i arendarza. To 
oburzyło Ciżmana, więc gdy wójt przyszedł do 
uarczmy, miał mi* Ciiman zagrozić obiciem. Try­
bunał u w o l n i ł  zupełnie Ciżmana od oSK&rżenia. 
Siedział biedak w więzieniu śledczem od 1 m*rw 
aż do rozprawy 19 b. m.

Rozprawa przeciw Piotrowi Nowakowskiemu z 
Torek, bratu posła sejmowego, oobędzie się d. 4 
Czerwca., s przeciw K JUlomMi «I* rwl A.- Giłfetc - 
wi d 5 czerwca b. r. przed sądem przysięgłych 
w Przemyślu. Oskarżeni są o §§. 300 i 3$2 u k., 
t. j. o podburzanie.

Śmierć W  Hudwłe W Brzostku dnia 22 b. m. 
o godz. 4 po pałudaiu przeraził głos dzwonu mie­
szkańców m .sieczka Na przedmi iści u „Szkotnia* 
ąjraano stodołę mieszczanina Stanisława Trześniow- 
śkiego w płomieniaoh, które zagrażały sąsiednim 
zabudowaniom. Na szczęście udało się straży po- 
ży pożarnej ochotniczej, pod energicznem kiero­
wnictwem naczelnika p. Andrzeja Tułe«kieg( , zlo­
kalizować pożar na samą stodołę, napełnioną sia­
nem i słomą. Podczas gaszenia wygrzebano osęką 
z tlejących się zgliszczów zwęglonego fnpa, * któ­
rym poznano właściciela spalonej stodoły, Stanisła­
wa Trześniowskiego, radnego iw  * Bemwtka- oby 
watela najmajętniejszego w gminie i powszechnie 
szanowanego. Ponieważ zacnodzi podejrzenie zbro­
dni , sarząĆTOiio śledztwo sądowe. Szkody, wyrzą­
dzone pożarem, były w części ubezpieczone.

Pożar pooczas wesela. Niezwykle przyk-y wy­
padek wydarzył się w Komarowie u proboszcza ru­
skiego księdza Monciebowicza. W niedzielę dnia 9 
b. m. wyprawiał ksiąds wesele córki. Utrzvmujłe 
rozległe stosunki towarzyskie, zaprosił na tę »r0 
czystość rodzinną około 100 osób. Gdy po ślubie 
całe towarzy ttwo zasiadło do uczty weselnej, zaa­
larmował ktoś ze służby, że się pali. P-zypuszcza- 
no z początku, że ogień powstał we wsi, lecz wkró­
tce przekonano się o smutnej rzeczywistości, gdyż 
ze strychu domu parafialnego dobywał się już ogień 
na zewnątrz. O stłumieniu ognia nie było co my* 
śleć, zabrano się więc do ratowania rzeczy, o ile 
to było możliwem. Ratunek był jednak utrudniony, 
gdyż chłopi zgromadzeni, iak to zwykle bywa pod­
czas wesele około domu, wszedłszy do środka i wi- 
dząe przygotowane flaszki z wódką, piwem i winem, 
przed rozpoczęciem akcyi ratunkowej uznali za sto­
sowne najpierw posilić się i zakropić, do czego *a_ 
bierając się z werwą i Łapałem, namięszali trup' 
ków i popili się. Można sobie wyobrazić, j*k wy_ 
gladały wyrzucane przez okno i drzwi sprzęty. 
Dom palił się przez dwie godziny i *g°rzał do 
szczętu. Na tem weselu było kilkanatoie osób 
Stanisławowa.

Prośbę do komitetu M uzeum  Narodowego
głas/a warszawski tygoanik Niwa w tych słowach: 
„Do pamiątek, po Mickiewiczu przechowanych w 
Muzeum, warto zakupić po ukończeniu z ozaseiu 
pomnika Mickiewicza » Krakowie, owq budę dr< 
wnianą, która teras zam.ast pomnik- widnieje od 
lat dwóch na ryaku krakowskim."

Szyderstwo dosadne, lecz dobrze zasłużone!
A co b ędzie Z fundacyą? Kuryer P rzem yk  

donosi: „Cały majątok ziemski ś. p. Stefsnii Pr*6' 
dzymirskiej został sprzedany na licytacy. Nabył 
go brat zmarłej. Tak fuadacya liceum dla kobiet 
v~ Przemyślu^ która miała powstać z majątkn P* 
Stefanii Przedrzymirskiej, wzięła w łeb."

Z W arszaw y Profesorem zwyczajnym na ka­
tedrze historyi literatury rosyjskiej uniwersytetu 
w°rszawskibgo mianowany zostać p. Karsk1» do­
tychczasowy profesor nadzwyczajny. Na stanowisko 
oraynatort. nadetatowego kliniki akuszeryjnej tego; 
uniwersytetu powołany został p. Władysław Ko- 
smacińsKi, lekarz wolnopraktykujący.

Minister wypoliczkował senatora. W Mad-y^ie
przyszło w piątek w senacie dc skandalicznej sc^.
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ny. Minister spraw zagranicznych, książę Tetuan, 
wyraził się w uszczypliwy sposób o mowie Saga- 
sty, na co senator Comas odpowiedział w sposób 
obrażający. Zirytowany minister zawołał: „Nie
przyjmuję nauki od nikogo". „I ja także jej nie 
przyjmuję11 odparł senator. Wtedy rzucił się ks. 
Tetuan na Oomasa, w y p o l i c z k o w a ł  go i 
r z u c i ł  na  z i emi ę .  J*yn senatora Comasa, obe­
cny w Izbie, przyszedł ojcu na pomoc i p o c z ę ­
s t o w a ł  m i n i s t r a  k i l k u  s l l n e mi  k u ł a ­
kami .  Z wielką biedą rozdzielono zapaśników. Ks. 
Tetuan podał się natychmiast do dymisyi. Obie 
strony posłały sobie świadków, którzy jednak o- 
świadczyli, że nie mogą dopuścić do pojedynku, 
gdyż z obu stron padły obrażające wyrai-y.

Wynalazek Polaka. W ostatnim numerze nowo­
jorskiego tygodnika The American Engineer za - 
mieszczouo obszerny artykuł w sprawie dalszych 
postępów wynalazku, dokonanego przez syna peda­
goga warszawskiego inżyniera Żalióskiego. Rodak 
nasz, jak wiadomo, wymyślił i odstąpił minister­
stwu wojny Stanów Zjednoczonych wynalazek dzia­
ła pneumatycznego, które już w Ameryce wpro­
wadzono w użycie. Obecnie kompania kapitalistów 
otworzyła w Nowym Jorku sieć kolei miejskiej, 
po której kursują pociągi, ciągnione przez lokomo 
tywy, również pnenmatyczne, pomvsłu tegoż p, 
Żalińskiego. Autor sprawozdani utrzymuje, iż nowa 
siła pod każdym względem stoi wyżej, niż elektry 
czność, i ze urządzenie kolei jest o wiele lepsze i 
prostsze, nie wymaga bowiem kosztownych połą 
czeń, a nadewszystko nie przedstawia niebezpie 
czeństwa, jakie wynika ze Bplątania się przewodni 
ków elektrycznych z liniami telegraficznemi itp.

Wyniki spinu ludności w  Rosyi. Do znanych 
już szczegółów o rezultatach spisu ludności podaje­
my jeszcze kilka danych.

Miasta w Królestwie liczą mieszkańców:

Rapertoar teatru krakowskiego

We w t o r e k  25 maja Przedostatnie przedsta­
wienie teatru lwowskiego. Po raz pierwszy „Po­
wrót taty11, opera bahada w 3 odsłonach podług 
Adama Mickiewicza, muzyka Henryka Jareckiego 
(gościnny występ p. Gabryela Górskiego). Prócz te 
go daną będzie „Jaś i Małgosiau, opera w 3 aktach 
Humperdincka.

We ś r o d ę  26 maja: Ostatnie przedstawienie
teatru lwowskiego. Po raz drugi „Powrót tatyu,
opera ballada w 3 odsłonach podług Adama Mi­
ckiewicza, muzyka Honryka Jareckiego (jfościnny 
występ p. Gabryela Górskiego). Prócz tego daną 
będzie „Jaś i Małgosiau, opera w 3 aktach Hum­
perdincka.

We c z w a r t e k  27 maja: „Urzędowa żona11, 
sztnka w 5 akucb wedłng noweli R. H. Savage’a,
nłożył Hans Olden (po raz 14).

W p i ą t e k  28 maja: „Wąsy i peruka11, kome- 
dya w 3 aktach J. Korzeniowskiego. (Przedstawie­
nie popularne).

W s obo t ę  29 maja: „Dwa razy dwa11, kome- 
dya w 3 aktach Oskara Rlumethala (nowość).

W n i e d z i e l ę  30 maja: „Kościuszko pod Ra­
cławicami14, obraz historyczny w 7 odsłonach z mu­
zyką, napisał A. W. Lasota (po raz 35).

.Hrabia Essexu,

Warszawa
Łódź . .
Lublin 
Częstochowa 
Piotrków 
Radom

614.725
314.780

46.224
45.130
30.370
28.749

Płock . 
Łomża . 
Siedlce . 
Suwałki 
Kalisz . 
Kielce .

27.073
26.075
23.502
22.646
20.752
20.570

Z innych miast notujemy dane następująee
Odessa
Ryga • ■ 
Kijów . . 
Charków . 
Tj His . .
Wilno 
Kiszynie w 
Mińsk . 
Kowno 
Witebsk . 
Żytomierz 
Rewel . .
Libawa

404.051
282.913 
248.750 
170.682 
159.862 
159.568 
108.506 

91.113 
73.543 
66.144 
65.452 
64.578 
64.500

Białystok 
Berdyczów. .
Brześć litewski 
Smoleńsk .
Grodno . 
Mohylew .
Homel . . .
Mitawa . 
Bobrujsk . .
Kamieniec podoi. 
Humań .
Pińsk . . .

63.927
53.728
47.757
46.889
46.881
43.105
41.231
35.011
34.820
34.488
28.628
28.028

w Królestwie

Największe zaludnienie posiada Królestwo: 84*6 
osób na wiorstę kwadr., najmniejsze Syberya: 0*5 
osób, 50 gubernij Rosyi europ, ma zaludnienie śre 
dnio 22 2, Finlandya ma zaludnienie 8*8.

Gdy w 50 guberniach Rosyi europ, na 100 męż 
czyzn wypada średnio kobiet 102*8 , 
tylko 98*6.

W edług tejże s ta ty s ty k i, Królestwo w r. 1851 
miało 4,852 055 mieszkańców, wr. 1858 4,1.«L446. 
|-*aiś fubern ie  polskie liczą: warszawska 1,932.063, 
caliska 846.331 , kielecka 764.087, łomżyńska 
580.781 , lubelska 1,152.662 , płocka 555.819, 
piotrkowska 1,406.951 , radom ska 819.781, su ­
walska 604.973, siedlecka 774.139.

W p o n i e d z i a ł e k  31 maja: 
tragedya w 5 aktach Henryka 
pierwszy).

Laubego (po raz

Repertoar teatru letniego.

We w t o r e k  25 maja: „Zemsta nietoperza14, 
operetka w 3 aktach Strausa (występ panny L. Kar­
skiej w roli Rozalindy).

We ś r o d ę  26 maja: „Traviatau, opera w 4 
aktach Verdiego (występ panny L. Karskiej).

We c z w a r t e k  27 maja: „Traviatau, opera
w 4 aktach Yerdiegc (występ panny L. Karskiej).

W s o b o t ę  29 maja: „Dwanaście żon Jafeta14, 
operetka w 3 aktach A. Marsa i M. Desvalieres.

W n i e d z i e l ę  30 maja: „Dwanaście żon Ja­
feta14, operetka w 3 aktach A. Marsa i M. Desva- 
lieres.

W p o n i e d z i a ł e k  31 maja: „Dwanaście żon 
Jafeta11, operetka w 3 aktach A. Marsa i M. Des 
yalieres.

We wt o r e k  1 czeiwca: „Dwanaście żon .lalo 
tau, operetka w 3 aktach A. Marsa i M. Desva 
lieres.

szych spraw, załatwionych na, tem posiedzeniu, 
przedewszystkiem wymienić się goazi sprawo­
zdanie p. Karola Czecza o przygotowaniach do 
wystawy polskiego bydła czerwonegu, która 
odbędzie się w Parku krakowskim w dniach 
12, 13 i 14 czerwca b. r. Wystawa zapowiada 
się świetnie, dzięki licznym zgłoszeniom i dzię­
ki zapowiedzianemu przybyciu na otwarcie wy­
stawy ministra rolnictwa hr. Ledebura Wy­
słuchano w dalszym ciągu sprawozdania sekre­
tarza z przebiegu ankiety mleczarskiej; posta­
nowiono między innemi domagać się od mini­
sterstwa utworzenia państwowej szkoły mle­
czarstwa, a ud Wydziału krajowego kreowania 
drugiej posady inspektora mleczarstwa, nadto 
tomitet uchwalił utworzyć kurs mleczarstwa w 
Czernichowie z funduszów ministeryalnych, któ-
remi rozporządza.

W ostatnich dnia maja ma się odbyć w Wie­
dniu zjazd, celem omóy ienia sprawy budowy 
kanałów, łączących Dunaj, Mołdawę i Labę, 
niemniej Dunaj i Odrę, zalecono zatem delega 
tom komitetu przedstawić na zjeździć, że budo 
wa tych kanałów do ekonomicznego wzmocnie­
nia się Galicy? przyczynić się może tylko w 
razie równoczesnego połączenia Odry z Labą, 
w przeciwnym razie przedstawiciele Galicyi 
musieliby sprzeciwić się budowie tych kana 
łów.

Na popołudniowem posiedzeniu uchwalono 
program użycia ministoryalnej subwencyi na 
chów trzody chlewnej w kwocie 20.000 złr., 
rozłożone; Da . cztery lata, w mysi projektu, 
] -zedłożonego przez referenta hodowlanego, p 
Karo.a Czecza.

g ^ o ł t n e ł e n U  n ie t e o r o l o f l t n i*
(podług obserwatoryum krak.). 

Rraków, 24 maja,
wczoraj
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Olśnienie powietrza 

(zred. do d) 728*7 mm 730*0 mm 730 lin .

Temperatura 
w stopniach CeJsinszs +16°,3 H-15,4 4-20",2
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Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Trzynaste walne zgromadzenie To w . nau­

czycieli Szkół wyŻSZyth odbędzie się dnia 6 czer 
wca b, r. w Krakowie. Wydział Koła krakowskie 
go, spodziewając się licznego przybycia zamiejsco­
wych członków Towarzystwa, których z spragnie­
niem oceekuje, wybrał, jak awykle, komitet gospo­
darny, który h aarlkich i A ty  starań, aby drogim 
gościom usunąć możliwe truduości i uprzyjemnić 
pobyt w prastarym grodzie Piastów.

Uwiadomienia o dniu i godzinie przybycia, jako 
też opłatę za kaitę uczestnictwa w kwoc:e 4 złr 
przyjmnje do 30 maj:, b. r. skarbnik Koła Zyg 
mant Stylo, profesor gimnazyum Sw. Anny.

Wydział Koła araaowskiego. T. Sołtysik, prze 
wodniczący. Antoni Mazanów ski, sekretarz.

Porzą lek dzienny trzynastego walnego zgroma­
dzenia Tow. nauczycieli szkól wyższych, mającego 
się odbyć w Krakowie dnia 6 i 7 czerwca b. 
jest następujący:

1) Zagaienie zgromadzenia, 2) Sprawozdanie 
czynności Towarzystwa za czas od 2 i maia 1896 
d) 5 czerwca 1897. Referent dr. Józef Limbach 
3) Sprawozdanie ze stanu funduszów Towarzystwa, 
jakoteż z fundacyi im. Mickiewicza. Referent prof. 
Kazimierz Brucnnaiski. 4) Sprawozdanie ze stanu 
adminiuracyi wydawnictw Towarzystwa Ref. prof. 
Karol Rawer. 5) Wybór komisy i kontrolującej. 
Wniosek wydziału w sprawie hygienicznych warun­
ków nauki szkolnej. Ref. dr. Bolesław Mańkowski: 
7) Wnioski wydziału w sprawie Czytelni dla mło­
dzieży Ref dr. Maurycy Maciszewski (współrefe- 
rent dr. Ignacy Petelenz). S) Wnioski wydziału w 
sprawie obowiązkowej nauki gimnastyki. Ref. dr. 
Mieczysław Warmski. 9) Scyopticon i jego zracze 
nie w nauce poglądowej. Demonstracye i ol jaśnie 
nia z różnych zakresów nauki podadzą pp. Bednar­
ski Kosiński, Bidziński, Jeziorbki i Petelenz Igna­
cy.' 10) Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 11) 
Wybór wydziału Towarzystwa, a to : przewodniczą 
cego, zastępcy prz( w>)dnicz“,cego, 12 członków. 12) 
Wnioski członków.

W sobotę dnia 5 czerwca wieczorem wspólne 
zebrań5 e nczestuików zgromadzenia w hotelu pod 
Różą (ulica Floryańaka).

W niedzielę dnia 6 czerwca o godzinie 9 rano 
nabożeństwo w akademickim kościele św. Anny; 
o godzinie 10 rano pierwsze posiedzenie, o godz 
4 po połndniu drugie posiedzenie. Wieczorem współ 
na uczta, której miejsce i czas oznaczone będą na 
karcie uczestnictwa.

W poniedziałek dnia 7 czerwca w razie sprzy­
jającej pogody odbędzie się wspólna wycieczka w 
okolice Krakowa.

Posiedzenia odbywać Bię będą w anli uniwersy­
teckiej.

=  Walne zebranie członków Stow. gastro- 
aikoholicznego odbędzie się jutro we wtorek w 
sali obrad Rady miejskiej o godzinie 4 po połu­
dnia.

mieć Więcej niż 10 gło- 
liczbę wypłaconych u-

den człoLek nie może 
sów bez względu na 
działów.

Po przyjęciu statutów oświadczyli gotowość 
przystąpienia do towarzystwa wszyscy obecni, 

dalszych kilkudziesięciu pisemnie zgłosiło 
swoje przystąniehie, deklarując po kilka i kil­
kadziesiąt udziałów, z czego wnosić można, że 

pod względem fiuansowym towarzystwo dobre 
rokuje rezultaty.

Telegramy „Nowej Reformy1!

Na 8Zkoię polską W Biały przesłało Towarzy­
stwo strzeleckie w Tarnowie z koncertu ogrodowe 
go 10 złr.

fiaffiuici uibft, literata i artystyczne.
—  Michał Bałucki napisał nową komedyę p. t 

„U szwaczki11, która bodzie wystawiona równocze 
śnie na scenie warszawskiej i krakowskiej w pa­
ździerniku b. r.

— Panna Z®** Sułkowska, wiolinistka, nczen 
nica prof. Singera, wysiąpiła w miesiącu kwietniu 
w Wiedniu w trzecim koncercie słynnej śpiewa 
czki z Londynu Lilliarj Heuschel, która, mimo iż 
zawsze sama wypełnia całkowity program swoich 
koncertów, dała sposobność młodej artystce dać się 
poznać publiczności wiedeńskiej. Występ jej przy­
jęty był entuzyastycznie przez pnbliczność, tak iż 
mimo zwyczaju nie dodawania nic nad program 
przez współdziałających w obcych koncertach, pan­
na Sułkowska zmuszoną była grać nad program 
„Pieśń wieczorną14 Schumanna. Grę jej oceriła po­
chlebnie również i praSa wiedensKa.

—  Treść nr. 9 „Przeglądu literackiego11. Wil­
kołaki i Kraszewscy przez K, Bartoszewicza. Li­
sty Wilkońskiego do j. Kraszewskiego i chorą­
żego Jana Kraszewskiego, Recenzye i sprawozda­
nia : L. Szczepańskiego „Srebrne noceu przez K. 
Nitscha; B. Bntrymowicza „Poezye14 przez E. Lew­
ka ; JatraA „Nasze hasłau przez R. Zawilińskiego; 
KI. Junoszy „Buda na karczunku11 przez R. Zawi 
lińskiego; K. Machczyńłkiego „Mozajka wilcza11 
przez M. Offmańskiego; B. Neuschla „Krestanska 
eociologie11 przez Let. Przegląd Przeglądów: I. Hi 
atoryoy Sejmu czteroletniego (Kalinka i Smoleński) 
przez A. Rembowskiego; II. Subjektywizm w kry 
tyce przez Ignacego Matuszewskiego. Uwagi: a) 
Towarzystwo artystyczno literackie; b) Lenartowicz 
„polską pisownią11. Bibliografia czasopism polskich. 
Najświeższe nowości.

— Bibliotbka „Mrówki11, wychodząca nakładem 
księgarni Polskiej we Lwowie, dobiegła już do 
okazałej liczby 299 numerów. Najnowsze jej to­
miki zawierają: W. Szekspira homedye: „Cymbe 
linu (tłomaczył Stanisław Rossowsl '), „Miark 2a 
miarkę11 (tłóm. Jan Kasprowicz), „Troiłaś i Kre-

Galicyjska Kasa oszczędności. W subotę od­
było się we L w o$e doroczne walne zgroma­
dzenie członków galicyjskiej kasy oszczędności, 
któremu przewodniczył dr. Antoni Małecki. Za­
gajając zebranie, oddał dr. Małecki hołd pa 
mięci zmarłych ostatniemi czasy członków ka­
sy, którzy około jej rozwoju wielkie zasługi 
położyli, t. j. dr. Jan® Czaykowskiego i Ale 
ksandra Jasińskiego. Zebrani uczcili pamięć ich 
przez powstanie.

W sprawozdaniu z czynności za rok ubiegły 
wykazuje dyrekeya, że suma wkładek ulokowa­
nych w kasie oszczędności, dosięgła 30,050.121 
złr., czysty zaś zysk za rok 1896 wynosił su­
mę 158.048 złr. Suma ta wzrosła w roku ubie­
głym o 1,988.000 złr. Fundusz rezerwowy ka­
sy wynosi obecnie 3,004.577 złr. — Wszystkie 
fuudusze kasy dosjęgty już maksymalnej wyso­
kości i nie potrzebują dalszego zasilania. Utwo­
rzona przez kasę oszczędności fundacya pamiąt­
kowa imienia Franciezka Józefa I, przeznaczo­
na, jak wi idomo, na budowę muzeum przemy­
słowego, wynosiła z końcem roku 1896 sumę 
402.242 złr. Dyrektor Zima zapowiedział, że w 
tym roku zapewne rozpocznie się budowa tegc 
muzeum.

Prezydent miasta, dr. Małachowski, zawiado­
mił zebranych, że rokowania magistratu z rzą 
dem o odstąpierie kawałka budynku dyrekcyi 
skarbu, zasłaniającego plac Castrum, są na jak 
najlepszej drodze i można je  nawet uważać za 
pomyślnie ukończone.

3ez dyDkusyi przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie dyrekcyi i uchwalono rozdzielić czy­
sty zysk w następujący sposób: U do dyspozy 
cyi dyrekcyi i na nieprzewidziane wypatki su­
mę 5.000 złr., na zapomogi dis wdnw j gjerot 
1.2o0 złr., — na dwa stypendya dla uczniów 
szkoły przemysłowej 500 złr.; 2) na dary do 
broczynne i użyteczne 18.000 złr.; 3) na restau- 
racyę katedry aa Wawelu (2 rata) 5.000 złr. 
4) na remuneracyę dla urzędników i sług sumę 
14.000 złr.; 5) na umorzenie kosztów budowy 
nowego gmachu 114.348 złr.

Prezesem Towarzystwa wybrano ponownie dr. 
Antoniego Małeckiego 48 głosami pa 49 głosu­
jących, zastępcą prezesa zaś ks infułata Feli­
ksa Zabłockiego.

Z kolei przystąpiono do głosowania 
czelnego dyrektora kasy ot.nsMfl0,5Ci w miej­
sce ś. p. Aleksandra Jasińskiego. W pierwszi m 
głosowaniu nikt n e uzyskał absolutnej więk 
szóści, gdyż na 49-ciu głosujących otrzymał dr. 
Władysław Zajączkowski 23, dr. Erazm Roma­
nowski 23; a dr. Bronisław Radziszewski dwa 
głosy, jednę zaś kartkę unieważniono, gdyż za 
wierała wszystkie trzy nazwiska. - Ponowiono 
więc głosowanie i w tem głosowaniu wybrany 
został naczelnym dyrektorem dr. Władysław 
Zajączkowski 27 głosami na 51 głosujących. 
Dr. Erazm R>manowski otrzymał 23 głosy. — 
Zastępcą dyrektora wybrano dr. Romanowskie­
go. Do wy dziali* weszli pp.: dr. Bronisław Ra­
dziszewski, W ładysław Gubrynowicz, dr. Tade­
usz Skałkowski, Bronisław Radziszewski, Wła­
dysław Gubrynowicz, dr. Tadeusz bkałkowski, 
Bronisław Polanowski, Józef Kajetan Janowski, 
Juliusz Jaxa Bykowski. — Członkami dyrekcyi 
wybrani zostali pp.: Zacharyewicz, Franae i dr.
Stroynowski.

Stanisław Rossowski). Dalej Aleks„n- 
nCudzOŁiemrzyzpa“,

sylda11 (tłóm
dra Fredry: „Pan Geidhau11, „
„Damy i huzarju, „Zrzęduość i przekora , „Mąż 
i żona11, „Nowy Don Kiszotw, „Lista, „Pierwsza 
lepsza11, -Odlućki i poeta14 ; K Gutzkowa tragedyę 
„Uriel Akosta14 w przekładzie M. B. Autoniewioza; 
Ibsena dramat „Mistrz Solness14 w tłómaczeniu 
Ignacego Suessera; L. K. Lazarewicza nowelki, 
w przekładzie Leona Wasilewskiego; Iwana Franki 
„Obrazki galicyjskie14; Kt, Scbniir - Pepłowskiego 
Wódz legionów14 ; Zygmunta Niedżwiedzkiege „To

pielec14; Fdgara Allan Poe 
Wojciecha Dąbrowskiego.

nowele w przekładzie

llział ekonomiczny.
Z To w a rzystw a  rolniczego. Posiedzenie ko 

mitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
odbyło się dnia 13 b. m., pod przewodnictwem 
prezesa Franciszka hr. Myeielskiego. Z ważuiej

na na

Ludowe To w a rzystw o  gospodarczo-handlowe
ze,, łono w G o r l i c a c h .  Celem stowarzyszę 
nia jest ochrona rolników, rękodzielników i 
przemysłowców od wyzysku Przy zakupnie i 
Sprzedaży wszelkich płodów i towarów, oraz 
popieranie rozwoju chrześcijańskiego przemysłu, 
handlu i rolnictwa. Do tego celu prowadzić 
mają następujące środki: a) zakupywanie na 
rachunek stowarzyszenia wszelkich towarów : 
produktów, i odsprzedawanie lakowych do ee 
nacł mużliwie najniższych; b) przyjmowanie 
w komig na rachunea osób trzecich, wymienio 
nych w ustępie ł) towarów i produktów; c) 
wypożyczanie członkom swoim narzędzi gospo 
darczyeh i przemysłowych; d) zakładauie i u 
trzymyw-nie na rachunek stowarzyszenia kan­
torów, składów głównych, sklepów, oraz nakła­
danie przedsiębiorstw przemysłowych i handlo 
wych.

Członkiem towarzystwa może być każdy chrze­
ścijanin dorosły obojej płci w powiecie gorli­
ckim zamieszkały, który przystąpi do niego 
przynajmniej z jednym udziałem, zapłaci wpi 
sowę i poepisze deklaracyę prąjptąpienia. — 
Udział wynosi 10 złr. i może być wpłaconym 
zaraz, albo ratami kwartalnemi po 2 złr. 50 
centów. Członek może posiadać dowolną ilość 
udziałów. Udział daje prawo do jednego głosu, 
każde następne 10 udziałów tego samego człon­
ka daje prawo do dalszego jednego głosu. Ża-

(Ye.egram?' własnt „N. ffoformy44).

Wiedeń, 24 maja. Sonn und Montags Ztg. 
przypuszcza, że po dzisiejszem posiedzeniu Izba 
poselska rozpocząć może już ferye letnie.

Na dzisiejsze posiedzenie za ządziło prezy 
dyum Izby noselskiej pewne środki ostrożności 
i znacznie mniejszą, niż zwykle, poleciło wy­
dać liczbę kart na galeryę

Praga, 24-go maja. Lidore Noviny donoszą 
z Wiednia, że odnośnie do wywodów prezyden­
ta ministrów hr. E a d e n i e g o  w Izbie panów, 
wydane wkrótce będą okólniki, mocą których 
rozporządzenia językowe obowiązywać mają 
także w s ł u ż b i e  w e w n ę t r z n e j  u/zędów.

Ministerstwo handlu przygotowuje instrukcyę, 
mocą której dla urzędów pocztowych wydane 
będą rozporządzenia językowe dalej idące, niż 
to uzyskał język polski przed 25 laty za cza­
sów ministerstwa niemiecko-liberalnego.

(Wiadomości te przyjmować należy z wiel- 
kiem zastrzeżeuiem. Przyp. red.).

Berno, 24 maja. W drugie święto Zielonych 
Świąt odbędzie się tu w i e c  l i b e r a ł ó w  i 
n a r o d o w c ó w  n i e m i e c k i c h ,  który zasta­
nawiać się będzie nad rozporządzeniami języ- 
kowemi.

Zagrzeb, 24 maja. Wybory do Sejmu kroac- 
kiego są już na ukończeniu.

Dotąd wybrano 86 posłów, z tych 57 należy 
do partyi narodowej, 29 do zjeanoczonych 
stronnictw opozycyjnych. W miejscowości Po- 
razno przyszło do Krwawych zaburzeń.

(Telegramy Biuru Korespondencyjnego).

Wiedeń, 24 maja. Na dzisiejszjm posiedzeniu 
I z b y  p o s e l s k i e j  zawiadomił wiceprezydent 
A b r a h a m o w i c z  Izbę, że prezydent Ka t h -  
r e i n z powodu choroby na krześle prezydyal- 
nem pojawić się nie mógł, poczem poświęcił 
ciepłych słów parę zmarłemu posłowi H o f- 
b a u e r o w i .  W dalszym siągi1 zawiadamia wi­
ceprezydent Izbę, że prześle kilka dawnujszych 
przedłożeń rządowych do komisyi budżetowej.

P. G r o s s  stawia wniosek, aby je  najpierw 
przedłożono dla therwszego czytania Izbie po 
selskiej i postawiono na porządku dziennym na 
stępnego posiedzenia.

Wiceprezydent oświadcza, żc pierwszemu ży 
czeniu zadosyć uczyni, co do drugiego rozstrzy­
gać będzie decyzya prezyayum.

Z kolei odczytano szereg petycyj, między te- 
mi petyeyę miasta Gracu w sprawie rozporzą­
dzeń językowych.

F. H o h e n b n r g e r  (niemieckie stronnictwo 
ludowe), czyni wniosek o dosłowne odczytanie 
tej petycyi, wciągnięcie jej do stenograficznego 
protokółu i żąda nad tem imiennego głosowa­
nia, co odpowiednio poparła regulaminem wy­
magalna ljczba pusłów.

Wiceprezydent zarządza czytanie petycyi.
G dy odczytano petycye, oświadczył wicepre­

zydent Abrahamowicz, że nie ma potrzeby za­
rządzan ia  imiennego głosowania nad wnio­
skiem p. G r o s s a ,  albowiem treść petycyi zo­
stanie tem samem zamieszczoną w  stenograficz­
nym protokole.

Przy następnej petycyi miasta Ronsberg tak­
że w sprawie rozp jrzadzeń językowych, żąd? 
p. Gross ponownie odczytania petycyi, zazna­
czając, że do orzeczenia, czy petycya ma być 
odczytaną, czy nie, potrzeba decyzyi Izby.

Wniosek Grossa przyjęto w imiennem głoso­
waniu 214 głosami przeciw 1 . Petyeyą od­
czytano. poczem przy następnej petycyi wno ii 
p F u n k e o odezytanie petycyi i o imienne 
nad tem głosowanie.

P. G *1 n t h e r wnosi o dzieśiącio-minutową 
pauzę.

Oba wnioski zostały p iparte, poczem 
wodniczący zarządził dziesięcio-minutową 
rwę.

W  imiennem głosowaniu 151 głosami prze­
ciw 1 wniosek Funkego uchwalono.

Nastąpiły w dalszym ciągu znowu wnioski 
imienne głosowanie nad kwestyą odczytywa­

nia petycyj i dziesięcio-minuiowe pauzy.
Paryż, 24 maja.. Minister spraw zagranicz­

nych, H a n o t a u x , wydał wczoraj ucztę na 
cześć księcia bułgarskiego.

Madryt, 24 mkja. W kołach sprzyjających 
rządowi panuje przekonanie, że rząd postanowi 
na radzie ministeryalnej przedstawić się na 
dzisiejszem posiedzeniu obu Izb w niezmienio­
nym komplecie i zażąda przyjęcia nagłych 
przedłożeń ustawodawczych, aby potem posie 
dzenia Izby odroczyć.

W innych kołach inaczej się zapatrują na 
sytuacyę. którą określają jako trudną i zmiany 
polityki koniecznie się d ?magającą. Ogólnie 
jednak uważają rzecz nader trudną znale 
zienię kandydata do teki ministra sp.aw zagra­
nicznych.

Madryt, 24 maja. S a g a s t a zawiadomił pre 
zydenta ministrów C a n o v a s a ,  że liberalni se­
natorowie i posłowie tak długo udziału brać 
nie będą w posiedzeniach, dopóki nie otrzyma­
ją zadośćuczynienia za zuieważenie Comusa. (Zo-

Grecya i Turcyi_.
Ateny, 24 maja. Rząd otrzymawszy zawia­

domienie o uświadczeniu Edhema Paszy co do 
podjęcia rokowań bezpośrednich, oświadczył po­
słom mocarstw zagranicznych, że Grecya nie 
ma powodu, wobec tego, iż interesa swoje mo­
carstwom powierzyła, w bezpośrednie z Tur- 
cyą wchodzić rokowania.

Ateny, 24 maja. Byłego ministra D e I i g e o r- 
g i 8 a wybrano przewodniczącym c e n t r a  i ne- 
k o m t e t u k r e t e ń s k i e g o .

Zapewninją, że E d h e m  p a s z a  rzeczywi­
ście osw.adczył oficerom greckim, wysłanym 
d k  oznaczenia pasu neutralnego, że b ę d z i e  
p r o w a d z i ł  r o k o w s n i a  p o k o j o w e  i z 
naciskiem żądał wyznaczenia pełnomocników 
greckich.

Ateny, 24 maja. Urzędownie ogłoszono, że 
z a w 5e s z e n i e  b r o n i  t r w a ć  b ę d z i e  d n i  
c z t e r n a ś c i e .

Konstantynopol, 24 maja. E d h e m - p a s z a  
telegrafował do ministra wojny, że zdobycz wo­
jenna, zabrana w L a r i s s i e ,  Vo l o ,  PLa r -  
s a l o s  i D c m o k o s  wyLosi: 17 dział, 34.318 
pocisków działowych, 95 wozów amunicyjnych, 
96 wozów, należących do pociągów wojsko­
wych, 3169 karabinów i 12.334 sKrzyń z amu- 
nicyą do nich, a oprócz tego bardzo dużo inne­
go materyału wojennego.

Konstantynopol, 24-go maja. Z U e s k u e b n  
donoszą:

Jeszcze przed ogłoszeniem sułtańsaiego irade 
o wstrzymaniu kroków nieprzyjacielskich wy­
słano stąd 1357 ochotników na plac boju.

Kalkutia, 24 maja. Z H s i d e r a b a d u  do­
noszą, że skradziono w tamtejszym skarbcu sła­
wny d y a m e n t, który zastąpiono fałszywym. 
Kradzież ta wywołał? tem większą sensacvę, 
że władca Haiderabadu zamierzał ów kamień 
ofiarować królowej W iktorii z okazyi łej jubi­
leuszu.

Kuru tiligr. na głirtzu wlidiiiskli) I barllrtsklij.

Wiedeń, dnia 24 maja 1897.
Enrr w wal- 
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Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
aistryacka renta złota . . . .
4 % aastryaoka renta (mareowa).
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
▲keye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe...........................
Londyn
Banknoty banku nien. za 100 ■ . .
20 m a r e k ......................................
10-frankówki za sztakę . . . .
Banknoty włoskie...........................
Dikaty a: v y a o k i e ......................

Wiedeń, 24-go maja. Ruble 127*—. Cena naf­
ty 17*—. Spirytus gotowy 16*30. Żyto na wio­
snę 6*28. Pszenica na wiosnę 7*63. Owies na 
wiosnę 5*61.

Wiedeń, 24-go majs. 4 % oblig. poi. krajów 
: Ji 891 — *—; A % o’jyUę* poi. krayow. z 1885 
97.-60; 4% galic. fpnd propinacymego 

% listy banku trąjowego 97*50; 4 ljt % listy 
banku krąi. 100*50; 5% obligi banku krajońm- 
go 102*30; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye Karola Ludwika 217*50; Akcve kolei 
lwowsko-czern 286*—; losy z. 1854 na 250 zfr. 
154*50; losy z 1860 na 5<K) złr. 145*50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158*25; losy z r. 1864 
na 100 złr. 192*25; akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu 362*25; akcye galic. banka 
hip. na 200 złr. —*—; Landerbank na 200 
złr. 241*50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 956.

Berlin, 24-go maja. Godzina 3 minut 15 po 
poł. Austryackie kredyty 227*70 m *k. Austryac- 
ka złota renta 104*60 mrk. Anstryacka srebrna 
renta 102*20 mrk. Węgierska złota renta 104*10 
mrk. Węgierska renut koronowa 100*75 mrk. 
Austryackie banknoty 170*60 mrk. Akcye kolei
lwowsko - czerniowiecLie’  mrk. R u b l e
216*85 mrk. 5 % lisły zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4 % listy likw. Królestwa 
Polskiego 67*— mrk.

ba«z kronikę). Żądają oni usun.ęcia ministra 
spraw zagraniczuych, księcia Tetuana.

Madryt, Ć04 maja. W Izbie wygłosił minister 
skarbu wywód finansowy, zaznaczając, że bu 
dżet Zamknięto, z nadwyżką 10 milionów pe- 
s a t ó w .  Minister oznajmił, że na pokrycie 92 
milionów, na spłatę rat rocznych pożyczki cło 
wej, potrzeba koniecznie pewnej kombinacyi 
środków pomocniczych, a to podwyższenia nie 
których podatków do wysoJtości 10 procent i 
zaprowadzenia monopolu naftuwego na przeciąg 
lat dwudziestu. Wydatki, określone budżetem, 
wynoszą 873,865.877 p e s a t ó w .

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

Rubryka „Nadutłanu14 ala paabadzl ad Ru­
dawy., która taż h d i e |  odpbwladzlaliasal za 
■lą cU przy |n ile.

K A D E S L A * * .

Brązy, lustra, necesserjr do szycia w  pluszu i skórze, 
w ielki w yoór wyrobów galanteryjnycn tra n c u s k łA , 

oraz perfumeryą francuską i angielską
poleca

MAGAZYN „AU BON M A R C H E “
F I L I P A  E I L B

| W  w  K * * » k o w ie  —  K ;  s e k  g ł ó w n y
Tslefon Nr. 119. 19 156

Z dziedziny gospodarstwa. Jea* rzeczą dowie­
dzioną, że niestałe powietrze wiosence i zmmna 
paszy suchej na świeża wpływa wierne na or­
ganizm zwierząt domowych i Wbkutek tego po­
kazują się w owym czasie częściej niż kiedyin- 
dziej między trzodą i drobiem rozmaite choroby. 
Dobrą jest więc rzeczą uży< we właściwym cza­
sie środka, któryby tym chorobom zapobiegł. 
Takim środkiem jest np. „K w izd y Korneuburgski 
proszek dla bydła11, —  „K w izd y płyn wzmacnia­
ją cy11, —  „Kwizdy proszek dla trzody chlownej, 
o w ie c , drobiu itd.“ , które już dawno okazały 
się bardzo skuiecznemi.

Przy irich i zakładach, przy sktidkicb I zanuci
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowaj11.
wszędzie i zawsze żądać T U T E K  (Ctllz) z fabryki t y P O L O S I A 44 Rudolfa H erliczki 

w K rakow ie, gdyi dotychczas za rzeczywiście nąitepsze uznane zostały.
& j « a r t  w w w  ■  p r d l  -  - -



4 Nr. 117. N O W A  K E F O E M A . i.raków, 25 Maja 1897.
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Egzam inowany m aszynista i palacz,
żonaty, z dobremi rekomendacyami i długoletnią 
praktyką, wykcmujący wszelkie naprawy maszyn 
poszukuje odpowiedniego zajęcia. Łaskawe oferty 
pod adresem R, L 34 przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy." 963 1 3

Q ł o l m S ) r -  1 (kołodziej), lat 24 ma 
t f l C I I I K l u l l  jąCy, kaw aler, rzymsk,
k a t . , znający się także na  wszystkich
gałęziach o g r o d n ic tw a , posiadający
chlubne św iadectw a, poszukuje obo
wiązku. — A d re s : J a n  O g iń sk i
K r a k ó w , u l ic a  S z p ita ln a  L , 31
(o f ic y n a ) . 964 1 3

Trzemeski, fotograf we Lwowie
poszukuje zdolnego

r e t u s z e r a
do negatywów i pozytywów. Pró 
by na żądanie wprost. 971 i 3
L. 984 R. s. o. 960 1 2

Celem oddania w przedsiębiorstwo 
jednopiętrowego murowanego b n d y n  
k u  s z k o ły  In d o w e j  m ę s k ie j  i  
ż e ń s k ie j  w  K e ta c h , którego koszt 
obliczony jest wedle kosztorysu na o 
gólną sumę siedindziesiąt jeden tysięcy 
czterysta dwadzieścia jeden (71421) złr 
24 ct. w. a., rozpisuje się rozprawę ofer­
tową n a  d z ień  3 9  m a ja  1 8 9 7  r. 
o godzinie 9 przed południem w sali 
Rady gminnej w Kętach

Chęć mający objęcia tej budowy win 
ni swe należycie sporządzone i opieczę 
towane oferty, do których należy dołą­
czyć wadyum w kwocie równającej się 

części całej z jego oferty wypływają­
cej sumy ogólnej kosztów wszystkich, 
preliminowanych robót, wnieść najda­
lej d o  d n ia  3 8  u i^ ja  1 8 9 7  p rzed  
g o d z in ą  1 3  w  p o łu d n ie  do c. k. 
Rady szkolnej okręgowej w Białej, lub 
na terminie do rąk przewodniczącego 
komisyi licytacyjnej. Oferty później na­
desłane, lub nieodpowiadające w arun­
kom budowy, nie będą uwzględnione. 
Plany i kosztorysy, tudzież warunki 
budowy, mogą interesowani przejrzeć 
w godztnach urzędowych w biurze c 
k. Rady szkolnej okręgowej w Białej 
(Schuigass^e Nr. 4).

Z c. k. Pady szkolnej okręgowej 
w Białej, dnia 13 maja 1897.

Przewodniczący Starosta, Radca Namiestnictwa 
K n r y k o n s k i .

Kredyt osobisty
od 500 złr. w górę w y r a b ia  

d y s k r e t n i e  969 1 5
Ib. K r a m e r ,

przez władzę autor, ageneya
Buda pe sz t ,  Csokonay-utcza 10.

U. 10/1897.

Kihirdetes.
A busóezi anyakónyvi ker ii lot ahilirott anya- 

kónywezetbje kihirdeti. hogy :
1. G ó r k a  I s t v a . 11,  ki esahidi allapotara 

nezve: nótien, es a kinek vallusa: romai katho- 
likus, allasa (foglalkczasa): nu-ziigazdasagi csilud, 
lakóhelye: Busócz, sziiletesi: helye: Barcice, neu- 
sandezi jaras, Gtiesorszag, ideje : 1872, m  de- 
czember hó 25 napja 8 a ki nćhai Lorka József, 
es*neje szuletett Citak Marianna tia;

2. V o j t s i k  K a t a l i n  K o s a l i a ,  ki esa- 
ladi allapotara nezve: hajadon, es a kii “k val- 
liisa: romai katholikus, allasa (folglalkozusa): bazi 
cseKd, lakóhelye: Rusócz, sziiletesi: helye: Ma- 
jerka. ideje: 1870, evi augustzus hó 27 napja, s a 
ki nettai Vojtsik Janos ós neje sziiletett Thomay 
Katalin leanya egymassai hazassagot szandeko- 
znak kotni.

Felhivatnak mindazok, a kiknek a nerezett 
hazasulókra vonatkozó valamely tóryćnyes aka- 
dalyrol yjcgy a szabad beleegyezest kizaró kó- 
riilmenyrol tudnmasuk v an , hogy ezt alulirott 
anyakiinywezetdnel (helyettesnćl) kózvetl~niil, va- 
gy a kifiiggesztesi hely kózsegi eldljarósag'1' 
(illetdleg anyakonywezetoje) utjau jelentsek be

Ezt a kihirdetćst a kovetkezo helyeken kell 
teijesiteni u. m .: Busóczon, Majerkan s a Krak- 
kón megjelenó ,Nowa Reforma" utjan.

Kelt Busóczon, 1897 evi majus hó 19napjan.
(L. s.j Glacz Vilmos m. p.

956 anyakónyvvezetó.

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący metryki po­

wiatu metrykalnego Busoez, podaje do wiado­
mości, ie  ;

1 t i ó r k a  S t e l a n ,  stanu wolnego, wyzna­
nia rzymsko-katol., głuźacy na wsi, zamieś; kały 
w Busoczu, urodzony dma 25 grudnia 1872 w 
Barcicach, powia Nowy jjącz (w G alieyi), syn 
zmarłego Józefł Górki i jego zony Maryanny 
z Citaków, oraz

2. V ojtsik K atarzy na R o za lia , sta
nu wolnego, wyznania rzymsko - katol., służąca, 
r  3usoczu zamieszkała, dnia 27 sierpnia J870 
w Mijerce urodzona, córka zmarłgo Jana Vojt- 
sika i jego małżoDki Katarzyny z domu Thomay, 
zamierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński.

Wzywa się przeto wszystkich tych , którzyby 
co do wymienionych narzeozonych wiedzief o 
jakiejkolwiek przeszkodzie prawnej, lub o takiej 
okoliczności, któraby nie dozwalała tego dobro­
wolnego związiiU , aby o tern podpisanemu król. 
urzędnikowi, metryki prowadzącemu , donieśli 
wprost , lub też za pośrednictwem przełożonego 
jedne., z gm in, w której się ogłasza niniejsze 
zapowiedzi.

Zapowiedzi te mają być ogłoszone w fiusóczu, 
w Majerca i w politycznym dzienniku „N. Re­
forma", wychodzącym w Krakowie.

Buąóoz, dnia 19 maja 1897.

(L s.) Wilhelm Glacz m. p.
prowadzący metryki.

Poszukuje się do kupna
b y c z b ó w  i j a ló w e b  czystej krwi 
r a s y  8 im e n t h a l ,  wieku rok jeden, 
w y b o r o w y c h . Dokładne oferty z o- 
znaczeniem ceny, maści, odm ian, na­
zwy, majątku , stacyi kolei; odległości 
ostatniej poczty, stacyi telegraficznej, 
nadsyłać. — W arsza w a . hotel Lipski, 

M. Jasiński. 967

I ^ I r A R A l t l  Sb lat liczący, pozosta- 
jąey na posadzie w do­

brach Klemensa kr. Dzieduszyekiogo 12 lat, po­
szukuje posady. Zgłoszenia: J .  G ., S o k o ­
ł ó w  k o ł o  S t r y j a .  909 7 10

Przygotowują 939 4 4
’ ' z rachunkowości państ.

Wiadomość w F ilii Tow, kraj. dla handlu i prze­
mysłu przy ul. F l o r y a ń s k i e j  Nr. 26, Kraków.

Petity i uczciwy zarobek
bez kapitału i ryzyka mogą mieć osoby każ­
dego stanu i w każdej miejscowości przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo 
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Oesterreicher, Budapeszt, VIII, Óeutschegas. 8.

S z p a r a g i
o g ro d o w e, n rjp rzed n iejsze t
wysyłam w każdej ilości, po 5 0  ct.

z a  k i lo .  -873 2 10

Olearczyk, Żółkiew.
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i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 

niach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o ­

w e g o  D r a  C h r ls to f f a .  
Prawdziwy jest tylfco we flaszeczkaeb, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 478 s6 36 
C e n a  8 0  c e n tó w .

Główny skład we L w o w ie  w apb<-f, pod 
, srebrnym orłem" Zygm. Fuckera, w  K r a ­
k o w ie  w aptece W. Redyka i E. H K era.J 
w  B r o d a c h  w aptece L. Kallira. j

L 158. 945 3 G

Obwieszczenie.
W krajowej niższej szkole rolniczej 

w H orodence , mającej na celu przy­
gotowanie młodych ludzi do zawodu 
oficyalistów rolnych — będzie wolnych 
od 1 lipca b r. otim naticic m ie js c  
fu n d u s z o w y c h .

Warunki przyjęcia:
1) ukończony IG rok życia;
2) ukończenie szkoły ludowej lub od ­

powiednie przygotowanie.
3) Podanie należy wnieść do Dyrekcyi 

szkoły d o  1 5 g o  c z e r w c a  b . r . 
wraz z dokum entam i: a) metryką, 
b) świadectwem szkolnem, c) świa­
dectwem m oralności, jeżeli kandy­
dat od pół roku opuścił jakibądź 
zakład naukow y, d) świadectwem 
zdrowia i e) świadectwem ubóstwa. 
To ostatnie świadectwo należy d o ­
łączyć tylko wtedy, jeżeli kandydat 
ma być przyjęty na koszt kraju

Dyrekcya krajów, niż. szkoły rolniczej 
w  Horodence, dnia 18 maja 1897.

W I I A 1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia­
łego litr po 24 ct., czerwonego po 26 centów, 

B e n e d y k t  H e r t l  
właściciel dóbr, zamek G o l h 8® h przy Gono- 

bitz w Styryi. 458 26 30

Kto u  o f
chce prży kupnie M  R W | P r _JW

i l a m p a s ó w
oszczędzić spora pieniędzy ̂

niech zażąda 
n a jn o w s z y c h  w z o ró w

cd (inny 841 4 6

Erstes Oitdeutsche Tapeteń- 
Versandt-Geschaft

Gustaw Schleising
w  Bydgoszczy (Poznańskie)

dostawca książęcych domów. RA' zał. J86S.
Przewyższają one szczególnie w tegoro­

cznej porze nadzwyczajną taniością i zdu­
miewającą pięknością wszelkie inne Na żą­
danie wysyła r ę  takowe wszędzie oplatnie.
Tapety naturell od 5 ct. za zwóf. 
Tapety złote od 10 ct. za zwój.
(Zwój tapety pokrywa powierzchnię około 

4 Q  metrów).
BU" Przy zamówieniu tapet pożądane jest 
podanie ceny stosownie do życzenia.

W O O O O O t O O O O O O O O ( < > O O O O O T 7 0 ( »

P o r ę b s k i  &  Z i m l c r
K r a k ó w ,  R y n e k ,  L .  7 ,

polecają z nadeszłych wiosennych „ iK T  O  O  ś  C  ± “

Weloniki jedwabne i cfo prania.
Krawaty damskie. Żuawki koronkowe.

Ryszki  odpasowane i na metry.
Paski damskie skórkowe, gurtowe L fantazyjne. 

Guziki
i inne przyboiy, służące dc ubierania sukien damskich. 

x r o o o o o o e > 8 o o o o o c t 9 o c o o o o o (

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód sla rc z a n y ch ,

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikaeyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 

razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cepach nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną rest.auraeyę.
Kąpiele siarez3ne. jakoŁż mułowe z najlepszym sLutkiem bywają stosowane i zalecane 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów, j 
Z d r o j e  H w o.szow ick ie  co do siły i skutee„ności dorównują wszelkim tego 

rodzaju ź-ódłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje l ik tę s ic n ie  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj­

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 869 4 O

V D < X X O O tO łO O (C X  X X X X X > O łO tC > O O tO O C łO O O t.w '

p ^ o f ł f t o  praktycznie i teoret. wykształcony, 
n Z C t l l u C t  poszukuje posady od 1 lipca b. r. 
Przyjąłby także miejsce rachmistrza lub kontro- 
lora. Ś. H. poste rest. Krzeszowice. 949 3 25

u c z E i S r
z ukończoną I - sza klasą gimnazyalną 
znajdzie umieszczenie w handlu firmy 
J ó z e fa  P o p ie l  i  S p ó łk a  w N o ­
w y m  S ą czu . 895 8 0

K A t l l E Y I C A
2-pięrowa, przy ulicy B i s k u p i e j  pod Nr. 5, 
d o  s p r z e d a n i a  za przystępną cenę. — Nie 
duża dopłata Ciąży dług bankowy. Wiadomość 
tamże u właściciela. 933 3 4

Potrzebna jest
uzdolniona p a n n a  d o  s z y c ia  sukien, 
bielizny i wszelkiej reperacyi. Adres: 
P o d w a l e  L. 1,  PI. piętro na lewo. 
Godz. między 1 i 3 po południu.

Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y , k l im a t y c z n y ,  
t u d z ie i  w z ie w a ln ia .

® z n y , ©
*

• J A W O R Z E !  iErnsdorf)
obok B ielska, Ś lazk austryacki.

Staeya kolejowa (2 godziny od Krakowa), pocztowa 
i telegraficzna.

Lekarz kierownik: Dr Ludwik Jekeies,
byfy sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa w W iedniu; 
były uczeń prymar. Opolskiego we Lwowie, tudzież 
prof. Krausa. Limbecka, Schanty, Winternitza, Jtof- 

mokla i t. d i t. d. w Wiedniu.

B liższy ch  w yjaśnień udziela rząd ow y In­
spektor zdrojow y K arolForn er. 7 25

Na Najwyższy Rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości.

XXXI. L O T E R Y A  P A Ń S T W O W A
na cyw ilne cele  dobroczynne

7 .8 1 6  w y g r a n y c h  gotówką, rozłożonych na 148 wygranych z 3 834 wygranemi większemi 
i 3.834 wygranemi mniejszemi w ogólnej sumie 16 5 .0 0 0  k o r o n  z ło ty c h  i 1 0 0 .6 5 0  

z ło ty c h  w a l .  a n s t r . ,  a mianowicie:
1 wygrana na 150.000 koron w złocie 150.000 I 
1 „ „ 15.000 „
1 „ „ 5.000 złotych
1 , „ 4 000 „
1 „ „ 3.000 „
1 „ „ 2 000 „
1 , ” 1.800 „
1 „ „ 1.000 „
1 , „ 1.300 „
3 „ po 1.090 „
4 „ „ 500 „
4 „ „ 300 „
4 „ „ 200 „

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 10 c-zerwca 1897 r.
Los kosztuje 2 złr. austr. wal.

Losy są do nabycik : W oddziale Dteryj państwowych, Wiedeń Ł Riemergasse 7, w kole­
kturach loteryjnych, traw ach, w urzędach podatkowych, pocztowych i telegraiioznycli, w kanto­

rach wymianj i t d. — Plany gry dla kupujących losy — zadarmo. 
F r z e s y ł l t a  l o s ó w  w o l n a  o d  o p ł a t y  p o c z t o w e i .

Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej,
354 8 10 Oddział loteryj państwowych.

L50.000 8 wygranych po 175 złotych 1.400
15.000 w »ł n 150 2.100

5 000 18 100 1.800
4.000 28 n 11 75 „ 2.100
3.000 52 łi n 50 2.600
2 000 96 w 30 „ 2.880
1.800 50 1.250
1.000 182 20 3 640
1.300 584 15 „ 8.760
5 0O0 350 12 „ 4.200
2.660 1 350 10 „ 13.500
1.200 660 7 „ 4.020

800 4.400 H „ 0 26.400

Zarząd dóbr Zbyszyce,
poczta Tęgoborze, staeya kolei Nowj Sącz, po­
s z u k u j e  zdolnego e k o n o m a ,  kawalera, z 
ukończoną szkołą rolniczą, tudzież |> ig a rx a  
ekonomicznego. Posady do objęcia od Igo Jipca 
b. r. Zgłoszenia nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi i odpisy świadectw nie będą zwrócone 

919 5 5

C | l h j p | # 4  fryzyersko - felczarski, po- 
OUUJCIkL trzebny jest do samoist­
nego prowadzenia interesu. W ik to r ,  
J a s io .  962 2 2

C li topice* wT :̂
tym zostanie do praktyki w Magazynie 
Eug. S m id o w ic ia , Kraków, Sukien­
nice, Skład tow arów  modnych i no­
rymberskich. 950 2 3

Parcele przy ulicy Topolowej
jedna 9 5 0  sążni a 13 m. frontu, d ru­
ga narożna 1 4 5 0  sążni, 20 i 26 m. 

frontu, są d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość u stróża: Basztowa, 25-

K o n k u r s .
L. 763. 927 2 3

P eumatyzm,
g o ście c , k u rc z e , suche  

bóle, influenzę
koi i leczy  w zupełności

S a p o m e n t b o l
najlepsze nacieranie uśmierzające

w yrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w  Radomyślu koło Tarnow a

C e n a .  7 0  c e n t .  z a .  s ł o i k .
Dostać można w aptekach: K .  "W isz ­

n ie w s k ie g o  w K r a k o w i e ,  ulica Flo­
ry.,.aska ■ Dy« n iz e g o  M a tu l i  w P o d -  
g ó r: u ,  P .  M ik o la s c k a  w  Ł w o «  l f
tudzież wprost u L n g ^ n tu s z a  M a tu l i
w R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Fr. Lissak
krawiec w ojskow y i cyw iln y

w Krakowie
ul. św. Anny, 5.1 piętro,

poleca 587 30 30

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jedno-ocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najrowszych żurnfci z 
największą akuratnością i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe ni składzie

C e n y  n i n i a r k o w a i i c .

Wydział Rady powiatowej w Nowym 
Targu, mając z dniem 1 lipca 1897 r. 
otworzyć powiatową K a s ę  O szczę­
d n o ś c i .  ogłasza konkurs na posadę 
r a c h m is tr z a  (likwidatora) dla tej 
kasy, z roczną płacą 800 złr , która 
ewentualnie podwyższona będzie 

Kandydaci winni swe podania wno­
sić do Wydziału Rady powiatowej w 
Nowym Targu najpóźniej d o  d. 15  
c z e r w c a  1S!>7 r . ,  wykazując, że 
złożyli egzamin z rachunkowości p a ń ­
stwowej i w czynnościach Kas Oszczę­
dności nabyli dostatecznej p raktyki, a 
przy objęciu posady złożyć kaucyę 
500 złr.

Z Wydziału Rady powiatowej 
W Nowym  T a r g u ,  dnia 15 maja 1897.

P rezes :
K s . P . K r a w c z y ń s k i.

W i e l k i  195 21 25

Sr^ochód boczny
d l a  os*.> k a ż d e g o  s t a n u ,  Chcących się 
zajmować sprzedażą na spłaty losów prawnie do­
zwolonych. Przy jakiej takiej pilności łatwe za­
robić 200 zfr. miesięczni! Zgłoszenia: M a y ,  
E l f e r  A  A d le r ,  Bankgesehiift. B u d a |> e s t .

l o w o ^ !
Rolety płócienne.
zpiękflemi malowidłami, obrazami krajobrazami, 
portretam i, łatwo się zasuwające , od 3 złr. do 

5 złr. (Scnzacyjne !)
Polety płócienne

łatwo się zasuwające, od złr. 1.20 do 4 złr.
Rolety z drzenra

od 1 złr. 20 et. do 6 złr.

Zaluzye we wszelkich kolorach
metr 2 złr. 50 ct. i 3 złr. 

Naprawy uskutecznia się spiesznie i tanio. 
Zlecenia przyjmuje z grzeczności firma Rein1 

1 Friedrich. Kraków, Rynek. bOS 10 0

Józef Kohler
Kraków, u!. Zwierzyniecka, L 25,

oUeyny,
fab ryk a rolet I zaluzyj.

C . iO H U Ł K E  O
Wiedeń, V'l|3. NeusUftgasse, N:. 78. 514 9 34

Nr. telefonu 4556.
Fabryka i skład elektryczno-technicznych artykułów wy­
rabia w y b o r n e  a po nader niskich cenach: t e l e ­
f o n y ,  i n i k o f o n y ,  s t a c y e  m ik r o f o n o w e  do 
użytku domowego i na aalszą odległość — o dosKonp.fOŚoi 
potąu niedoścignionej. — P r z y r z ą d y  s y g n a ło w e , 
k o n t a k t y ,  e f e u ie n iy ,  p r z y r z ą d y  d o  f iz y k i ,  
d e m o n s t r a c y j  i  e l e k t r o t e r a p i i ,  p r z y r z ą d y  
m ie r n ic z e ,  k o n d u k t o r y ,  u i a t e r y a ł d o  p r z e -  
w  o d n ik d w ,  t z o la c y j  i p r z y m o c o w a n ia ,  l a m ­

p y  dynamiczne, motorowe, łukowe i żarowe.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym e. k. MinistełStws handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

P R Z Ą D K A "
5

99  M m m . m *  j.m ^ w  w  n  %
w  K r o ś n i e  8

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu ^ 9  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓ TN A KORCZYŃSKIES
od ; . " Ł : : ; : L do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
R  o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza k o m p l e t n y c h  ^  
M  i  n a ń t a ń s z y e h  JC

W Y P R A W  Ś L U B N Y C H .  K
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K r o s n a  (poczta, telegraf i 99 

staeya kolejowa w miejscu). 7i 20 o JC
Próbki I cenniki na żądanie wvsvłamy franco I odwrotną pocztą* R

X X X X X X X K X X i X X X X K X X X I X X X X X X X X f t X
J. Grflnspan w Andrychowie.

Krsjowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarczo-rclniczej w Wiedniu 
18ł>ll r., dyplomem honorowym na powszechnej wystawie krajowej we iiwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894.
B o k  SEaA ożexiiG i 1 8 7 4 .

Wyroby : p łócienka szk ock ie , zefiry, b a tysty , n icea ; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach : drelichy na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze; firanki drelichow e, wy­
roby iak ard ow sk ie na obicia m ebli; portyery, obrusy, kapy na 

I6 ik a  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują s i ę : W  r m t r a l n y m  b a z » r z t  t* r ą j o w y m  

w e  L w o w ie , w  B a z a r z e  k r a j o w y m  w  K r a k o w ie , w  p ie rw szo ­
rz ę d n y c h  sk le p a c h  b ł a w a t n y e h  w e  L w o w ie  1 K r a k o w ie .

Na zamówienia w yrabia się wszelkie podane w  tym zakresie w zory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cani się łaskawym względom, z uszanowaniem
2C8 4 i 52 J .  G ^ r ^ n s p a n .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny nadca drukarni A. Szyjewski.

02616748

^


